
m  s !» irskśw , fiaH 31 slegpata łSI9 r. mflMnm ■ . mu

Naczelny organ Pol$Kit§e Strona?etwa Ludowego.

Redakeya i AdminisirLOya:
JŁKAKOW, MAŁY RYNEK 4. 

Telefon 12SS.

R ed a k tor  n acze ln y :

J ń s t S  A ą e s S m w s & l.

G ena o g ło sze ń : 5  h e r c a  
za w iersz petitow y,

Kesstaje reesme
P o l s c e ........................ 21 K

w Królestwie . . 13 marek 
w Ameryoe , , :  . 2 dolary.

W y c h o d z i  c o  n i e d z i e l ę . .

ć a n a  n u m e p u i

w Zakopanem,
W a i r a ©  ^ ę b w a ł j r  S f ą z M n .

D stóp majestatycznych Tatr, w letniej stolicy 
Polski, w Zakopanem, zjechali się w ubiegłą sobotę dnia1 
?3 sierpnia b. r. posłowie Piastowej na dwudniowe 
obrady, Przybyli bardzo licznie, świadomi tego, że- 
i w polityce wewnętrznej i w polityce zagranicznej 
dokonały się rzeczy, które omówić i wobec których 
zająć stanowisko zdecydowane należy.

Państwo polskie znalazło się w ostatnim czasie 
w położeniu wysoce krrtycznem.

Wiadomo,'?;że prowadzimy wojnę na wschodzie,, 
vroniąc nie tylko naszych granic, ale broniąc całej 
Europy przed bolszewicką anarchią. To cieżkie z a d a ­
n i e  v/ ł o ż y  l a n a  n a s  k o a l i e y a  i t o  z a d a n i e  
P o s b a  s p e ł n i a ,  mimo. że znajduje się w okrekis 
ograniczania swej państwowości, której to pracy wszelka 
wojna ze zrozumiałzcls przyczyn przeszkadza. Oprócz 
tej ^ ja ^ > p ęe  wedzimyi ńmzuconąj nam" wa-lk-ę • z Ukrańś- 
cami,-iiiusiiny też. stać z bronią u nogi naprzeciw Cze­
chów, którzy, sami nie pro łradzaę niskiej wojny, chcieli 
wykorzystać położenie! hasze i zagarnąć pod swa pano­
wanie rdzennie po]SB Śląsk Cieszyński, Spisz, Orawę, 
i Czadeckie. Koalicja. jalćwy .zapominając o tero.. że js- 
Eteśmy jedynem państwem, które masi 'prowadzić wielką 
wojnę na wschodzie, nie postarała się 0 to, by, skore 
ł«ż  zgodziła się na zarządzenie na Górnym Śląsku ple­
biscytu, Objąć tę dżte1iiic<j w zarząd wojskowy i cy­
wilny, wedle brzmienia traktatu pokojowego i tolerowała 
niesłychane wprost gwałty, j^tich się dopuszczaj Niemcy 
ta  Polakach na Górnym Śląsku. Zrozpaczona ludność, 
nie mogąc dłużej znosić gwałtów i prowokacyj, chwy­
ciła się rozpaczliwego środka i stanęła do walk z cie­
mięzcą Na Górnym Śląsku wybuchło powstanie. Tak

więc Polska znalazła się w tem położeniu, że żagiew 
rozgorzała na wszystkich jej granicach.

W  p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j  zaszły również 
wypadki wysoce niepokojące. R e b o s t r u k c ya r z ą d  u, 
który okazał się aż nadto nieudalnym, odbywa się po­
woli i bez udziału czynników, za losy -państwa odpo­
wiedzialnych, a stosunki w państwie nie polepszają się, 
co może za sobą pociągnąć katastrofalne skutki.

W  takiej mówili spokojne rozważanie wszystkiego i po­
wzięcie odpowiednich decyzji było rzeczą bardzo wskazaną.

Obrady toczyły' się przez niedzielę i poniedziałek, 
po kilka godzin dziennie. Przebieg ich był następujący: 

Na wstępie prezes W i t o s ,  powitawszy przybyłych 
sa obrady kilku posłów z grupy „W yzwolenia", czyli 
tow. Tiiugutowców, przedstawił, klubowi stan spraw 
politycznych od czasu rozejścia się Sejmu. Wywiązała 

jfię...dyskłu.yar ~w-- której zabierali głos prawie wszyscy 
oh»*ni. Podniesiono w niej z naciskiem, że m i m o  n a j ­
l e p s z e j  w o l i  p r e z y d e n t a  mi n  i s t r  ó w P a  tfe- 
r o w s k i •* g o, w s k u t e k  n i e d o ł ę s t w a  p o s z c z e ­
g ó l n y c h  m i n i s t r ó w  m a s z y n a  p a ń s t w o w a  
n i e  i d z i e  rak,  j a k  p o w i n n a ,  i że w interesie pań­
stwa Seiy, by rekonstrukcję gabinetu przeprowadzić 
jak  najrydłilej. 2  ubolewaniem podniesiono też, że w po­
lityce wewnętrznej działają od pewnego czasu wpływy 
pntronne, paraliżujące najlepsze chęci prezydenta mi­
nistrów, wpływy szkod'iwe, mogące się odbić dotkliwie 
na interesach państwa i ludu polskiego. ^

Następnie omćw;ono sprawę naszych kresów, ślą-, 
ska Cieszyńskiego, Orawy i 1 gpiszu, G alicji wschodniej, 
a wręszcie sprawę powstania ludności polskiej na Gór-.
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Znaczną część obrad zajęła s p r a w a  p r a k t y -  
• c /. u e z  o p r z e p r o w a d z ę  M a  r e f o r m y  r o l n e j .  

Z  dysknsyi, jaką przeprowadzono, okazało się, że prze­
ciwnicy reformy rolnej bycajmatej nie puzycisfcli, że 
przeciwnie, zaczgcają podnosić sjbwę i organizować się. 
Wstecznictwo, zapewniwa^v seł&> poparcie duchowień­
stwa, które w pewnych powiatach zaczęło jnż wojnę 
o unicestwienie reformy rolnaj —  n. p. w Nowotarskiem — 
ufne w pomoc pewnej części urzędników, nie mogących 
się doiąd pogodzić z myślą, iż dawne rządy się skoń­

cz y ły , przygotowuje Kampanię, aby wielkie dzieło re­
formy, przez naszych posłów w Sejmie przeprowadzone, 
sparaliżować lub, o ile się da, wypaczyć. Gmówiono też 
gruntownie szerzącą się coraz bardziej d z i k ą  p a r c e ­
l a c j ę .  W  sprawie tej postanowiono:

1) podjąć akcye dla u r e g u l o w a n i a  d o b r o -  
v c- i n e j p a r c e l a c j i ;

2} przedłożyć Sejmowi p r o j e k t  u s t a w y ,  unie­
możliwiającej dziką parcelację i regulującej cenę ziemi.

Wreszcie przyszła- k olej na b o l ą c z k i  I n d o w e  
w naszpj głównie dzielmcy. Poseł P i e n i ą ż e k  przy­
toczył f a k t y  n i e s ł y c h a n e g o  p o s t ę p o w a n i a  
ż a n d a r m  e r y  i w powiecie przeworskim i jarosław- 
ejrim. •Thj 'wsi Gorliczyny przybyła 29 czerwca ekspedy- 
c ; - kama w poszukiwaniu za bronią. Komendant od­
działu, joorcBznik R ę b a c z ,  spisnjąc protokół, badał 
przedewszystkiem ludzi, kto głosował za Piastowcami, 
kto za socjalistami i t  d., przyc-zam wykrzykiwał: „Pia- 
Btowcy wam uahwalili reformę rolną po 25 morgów każ- 
d*muj a ja wam dam po 75 batów "! I to uie była czcza 
groźba, nic głupi żart głupiego oficera —  c a ł y  s z e -  
r 9 g  nłfljj u i e w i n » i a  j s z y  c h l u d z i  d o s t a ł o  po  
foi i 75 . . staj  w. o#owi*d?>4K- predąje, ukute przez Sfea- 
pińiiiss-o. .;ak«śy? ‘Piasto wcy uchwałiii w Sannie chłostę 
ciałesnąr- cHoe^wiadomo. źe nigdy ta Sejmie* podobnej 
uchwały ni- było. Kttwsie jaskraw* przykłady niesły­
chanego post >oo wania goiacznika Rębacza przytoczył 
ooseł P r z ® w r o c k i.

W  sprawie rej Kłub uchwalił odnieść się do mi 
nist.a wojny i do Naczelnego W odza; odpowiedni rne- 
moryał /.osrał na Zjeździe wygotowany.

Poseł N a r c y z  P o t o c z e k  poruszył sprawę na­
kładania niesłychanie wysokich podatków osobisto-doGio- 
dowych na małorolnych chłopów, którym się wymierza 
po kilka tysięcy koron osobisto-dochodowego podatku.

W  tej sprawie Klub uchwalił zwrócić się do pre- 
tydenta krajowej Dyrekc-yi skarbu.

Poruszono \y końcu cały szereg drobnych bolączek 
'udowych ,
T Rezultatem obrad były

uchwały Zjazdu
ęowzięte jednogłośnie, a będące największym wyrazom 
yysokiego pozioma narad. O chwały ta podajemy poniżej:

W sprawie polityki wewnętrznej.
„Stwierdzając, że b u d o w a p a ń s fc w a  polskiego 

% winy rządu n ie  p o s t ę p u j e  w n a l e ż y t y  s p o ­
s ó b , że n i e d o ł ę s t w o  k i e r o w n i k ó w  poszczegól­
nych działów administracji i z ł a  w o l a  o r g a n ó w  

t y r y k o n a w c z y c h  uniemożliwiają zaspoko,enie najko- 
uig<$gjęj§zych potrzeb ludności, a nawet p o d k o p u j ą

o i sręrpnTU'THT».

o y  i p a ń s t w a ,  że w polityce wewnętrznej uwydatnił) 
się, w B aatntm  zwłaszcza czasie, w p ł y w y  c z y  u nu 
k ó w ‘n i e o o w o 1 a n y c h, k t ó r e  s i ę  w y z y s k u j e  
dla celów stanowych, partyjnych i osobistych, ze sztodą 
inu*resów państwowych i Indowych, k l u b  p o s ł ó w  
P.  S. L.  P i a s k o w c ó w ,  uznając, w ; ełni dobrą wo.ą 
obecnego prezydenta ministrów, o ś w i a d c z a ,  ż e  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  w y t w o r z o n e  s t o s u n k i  
p r z y j ą ć  n : e*; m o ż e  i jr .y  t ę ż y  w s z y s t k i e  s i ł y ,  
a b y  t e  s t o s u n k i  j a k  n a j r y c h l e j  u z d r o w i ć " .

W  sp raw ie  polityki indow ej. -
„W obec widocznych u s i ł o w a ń  r e a k c y i ,  zmie­

rzającej do opanowania państwa, k l u b  posłów P. S. L. 
PiastowcÓw w z y w a  w s z y s t k i e  s t r o n n i c t w a  
l u d o w o  . do  z j e d n o c z e n i a  s i ę  w w a l c e  o 1 u- 
d o w ą  i r e p u b l i k a ń s k ą  " o l s  k ę“ .

W  sp raw ie  G ó rn e g o  Ś lą s k a ;-
Z uwagi, że . -
1) podstawątaktatu wersalskiego z d. 28 czerw ca 191S 

jest p r a w o  n a r o d ó w  do stanowienia o_ swoim losie,
2) że w m fśi tej zasady G o - r n y  Ś l ą s k ,  p r a ­

s t a r a  p o l s k a  d z i e l n i c a ,  p o w i n i e n  b y i —  z go­
dnie z br/mieniem wstępnego traktatu i niewątpliwie 
już wyrażoną wolą ludności —  w e j ś ć  na równi z in- 
nemi ziemiami- zaboru pruskiego b e z  p l e b i s c y t u  
w s k ł a d  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j .

3) że barbarzyńskie g f w a ł t y  i n i e s ł y c h a n e  
Pr o w o k a c y e p r u s a c t w a zm u ™ ł y  l u d n o ś ć  
G ó r  r&  81 ą fe Ka d o r o z p ą / c z l i w e j  w a l k i
0 e g z v y t e a |

4) że p a r, g t w o p o l s k i  e, aczkolwiek ze wszyst­
kich stron przez napastliwych otoczone wiogów, p o ­
t r a f i ł o  s t a ć  s i ę  p o t ę ż n y  rn c z y n n i k i e m  ł a d u
1 p o r z ą d k u  n a  w s c h o d z i e  E u r o p y  i p r z e z  
s w ó j  o l b r z y m i  w y s i ł e k  u c h r o n i ł o  E u r o p ę  
o d  b o l s z e w i c k i e g o  z a b o r u ,  a tern s a m e m  
u r a t o w a ł o  o r ę ż n y  s u k c e s  en t e n  t y  i u m o ż l i ­
w i ł o  p r z e p r o w a d z e n i e  d e m o k r a t y c z n y c h  
z a s a d  t r a k t a t u  p o k o j o w e g o .

Klub posłów P. S. L. Piastowców,
a) stwierdza, [że n a r ó d  p o l s k i  n i e  c o f n i e  

s i ę  p r z e d  ż a d n y m i  ś r o d k a m i  i o f i  a r  a m i, aby  
p o l s k i  Ś l ą s k  G ó r n y  z ł ą c z y ć  z m a c i e r z ą ,

ty wzywa rząd, aby w s p o s ó b  j a . k n a j b a r -  
d z i e j  s t a n o w c z y  z a ż ą d a ł  o d  m o c a r s t w  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  u s u n i ę c i a  z m ę c z e ń s k i e j  z i e m i  
g ó r n o ś l ą s k i e j  d z i k i c h  h o r d  ż o ł d a c t w a  p r u ­
s k i e g o  i k r z y ż a c k i c h  o r g a n ó w  a d m i n i a t r a -  
c y i ,  dążących óo wytępienia i zniszczenia ludności pol­
skiej, a temsamem do udaremnienia zasad traktatu po­
kojowego, i sfałszowania plebiscytu, a z a s t ą p i e n i a  
tych narzędzi pruskiego barbarzyństwa p r z e z  w o j s k a  
i  o r g a n a  a d m i n i s t r a c y j n a  p a ń s t w  s p r z y ­
m i e r z o n y c h ,  p r z ę d e w s z y s t k i e i n  z a ś  p a ń -  
s t w a p o l s k i e g o ,

c) wyraża B r a c i o m  g ó r n o ś l ą s k i m  h o ł d  
i miłość braterską,

d) w z y w a  s p o ł e c z e ń s t w o  polskie do  n ie ­
s i e n i a  p o m o c y  w a l c z ą c y m  gernaśląskinj Bruciosa 
i  ofiarom walki"



> > W  sprawie Cieszyńskiego
i S ^ i b Ł s i .
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„Opierając się na p r a w i e  n a r o d ó w ,  uznanem 
przez konferencyą pokojową za podstawą sprawiedli­
wego i zapewniaj ącago szczęśliwy byt ludzkości ustroju 
świata, K l u b  p o s ł ó w  P. S. L.  w y r a ż a  n i e z ł o ­
m n e  p r z e k o n a n i e ,  ż e  Ś l ą s k  C i e s z y ń s k i ,  Sp isz,

: O r a w a  1 o k r ą g  c z a d e c k i  w e j d ą  w s k ł a d  
p a ń s t w a  p o l s k i e g o ,  a równocześaio stwierdza, że 
n a r ó d  p o l s k i  o z i e m i e  t e  g o t ó w  j e s t  'w al­
czy ć d o  o s t a t n i e j  k r o p l i  k r w i “.f

f- - - _ ^

0  u s u n i ę c i e  D o f ą o z e k  l u d o w y c h .

Następnie uchwalono szereg rezolucyi, poruszają­
cych najdotkliwsze bolączki ludowe, między innemi zaś 
rezolucye następujące

O w o ln y  handel i p od w y żk ę  ce n  zb o ża .
„Uznając konieczność zaopatrzenia ludności po­

trzebującej w żywność, stojąc na stanowisku, że zada­
nie to zostałoby spełnione jedyni^jprzez w p r o w a d z e ­
n i e  w o l n e g o  h a n d l u ,  Klub Tb S. L. Piastowców, 
stwierdzając, że, w i e l k ą  p r z e s z k o d ą  w a p r o  w i ­
z a  c y i  l u d n o ś c i  n i e p r o d u k u j ą c e j  j e s t u i s k a  
c e n a ,  w y z n a c z o n a  n a  z b o ż e ,  n i e  s t o j ą c a  
w ż a d n y m  s t o s u n k u  d o  k o s z t ó w  p r o d u k c j i ,  
domaga się n a t y c h  m i a s t o w e g o  p o d n i e s i e n i  a 
c e a  na  z b o ż e  do wysokości, oilpow a łającej kosztom 
piodukcyi.

Klub uważa przytem za obowiązek zaznaczyć, że 
w i n ę  z a  o b e c n e  n i e d o m a g a n i a  a p r o w i z a -  
c y j n e  i spóźnione wprowadzenie w życie planu gospo­
darczego p o n o s i  w y ł ą c z n i e  m i n i s t e r s t w o  a p ro ­
w i z a c j i ,  które w rozporządzenia wykonawezem uo 
ustawy o obrocie zbożem pominęło zupełnie wydanie 
zarządzeń, koniecznych dla wprowadzenia w życie obo­
wiązku dostarczania ludności rolniczej nawozów sztu­
cznych, narzędzi gospodarczych i innych przedmiotów 
koniecznego zapotrzebowania4

0  za o p a trze n ia  ludn ości w  opał,
„W obec tego, że mimo obowiązującej u s t a w y  

«■ 2S lutego 1919 r. o d o s t a r c z e n i u  l u d n o ś c i  
d r z e w a  n a  o d b u d o w ą  i n a  o p a ł ,  ludność w drze­
wo zaopatrzyć się nie może lub musi p ł a c i ć  z a  n i e  
l i c h w i a r s k i e  c e n y ,  dyktowane jej przez właści­
cieli lasów, bo gtarostwa ustawy nie wykonują, klab 
posłów P- S. L. Piastowców ,domaga sią b e z z w ł o ­
c z n i e  w y k o n a n i a  w s p o m n i a n e j  u s t a w y  t ak,  
by l u d n o ś ć  p r z e d  z i m ą  m o g ł a  s i ę  z a o p a -  
t r z e ć  w d t z e w o  o p a ł o w e " .

0 odbudowę szkol
,,Klub posłów P. S. L. Piastowców stwierdza z ubo­

lewaniem, że wiele szlyił do tego czasu, z powoda braku 
budynków i potrzebnego urządzenia, jest nieczynnych
1 domaga sią w y a s y g n o w a n i a  d o s t a t e c z n y c h  
f u n d u s z ó w  na b u d o w ą ,  d o k o ń c z e n i e  i r e ­
s t a u r a c j ą  b u d y n k ó w  s z k o l n y c h ,  p r z e z  woj-  
t ą  z n i s z c z o n y  c h i  V

W seSi

O o ch ra n ę  d rsh aych  d z ia r ia w e ś w .

„Ze względu, że w i e l u  w ł a ś c i c i e l i  z i e m ­
s k i c h ,  wbrew obowiązującej ustawie o ochranie dro­
bnych dzierżawców, b e z w z g l ę d n i e ,  często brutafaia 
w f  z u w a  d z i e r ż  as-/ c ó w  z p o s i a d a  a-i a dzierża­
wnego, klub posłów P. S. L. Fiastowców wzywa rząfi, 
aby temu w sposób jak aajbardzie i stanowczy i .ener­
giczny natychmiast zapobiegł".

1 Inne sp ra w y .
i k Klub upoważnił posła K ę d z i o r a  do poczynienia 
rządu odpowiednich kroków celem wydobycia f u n ­

d u s z ó w  na  r o b o t y  p u b l i c z n e ,  k t ó r e  n a r a z  
s t a n ę ł y  z u p e ł n i e ,  wreszcie zwrócił się do rządu 
z wezwaniem, by g r u n t a  l e ż ą c e  o d ł o g i e m ,  dotąd 
nie wydzierżawione, n a t y c h m i a s t  w y d z i e r ż a w i ł .

31 slypeid 1919._______  * 8 j

Na cześć członków zjazdu urządził „Związek gó­
rali", -na którego czele stoją pp. Pawlica i poseł Roj,
w sali „Sokola" wieczornicą góralską, na której popi­
sywali się członkowie i członkinie Związku, wywołują® 
wśród przepełniającej, salą publiczności prawdziwy za­
chwyt. Po wyczerpaniu programu odbyła się zabawa, 
w której przez jakiś czas wziął udział gen. Leśniewski, 
minister wojny. Uczestnicy Zjazdu pozostali w Zakopa­
nem, aby korzystając z pogody zwiedzić Tatry.

„Nie y i i i  H M i c  ploł o m  w l * a z * «
Przez zgrają zwyrodniałych książąt oddana przed 

setkami lat Niemcom śiąska ziemia —  przez długi czas, 
zdawało się —- straconą była dla Polski. Zniemczały się 
dwory książęce i na służbę poszły do Prus —  zniem­
czała szlachta i bogate mieszczaństwo, zniemczała du- 
chowieństwo po niemiecku przemawiało do rzesz.wier­
nych. Niemcy zabrali ziemią i skarby podziemne, skrępo­
wali tysiącem więzów właściwych i prawnych posiadaczy 
Śląska i zdawało się im, że nikt im go nie odbierze. 
Ale ani cesarskie, ani obecne, socjalistyczne, Niemcy 
o jednem nie wiedziały, z jednego sobie sprawy nie 
zdały: że tam, na Śląsku, w głębi ciemnych i ponurych 
kopalń, mimo narzuconego frazesu o międzynarodowej 
solidarności i na łanach obszarników-wielmotów praskich, 
mimo wabiących centrówo-religijnych haseł — prostują 
się barki i prężą ramiona ludu polskiego, że tam, wśród 
ciężkiej walki krzepi sią dusza harda i wolność miłują­
ca, której nic nie zabije. O tem nie wiedzieli Niemcy.

Wielka Rada koalicyjna postanowiła, że lud śląski 
ma się oświadczyć, czy należeć chce do Polski, czy do 
Niemiec. _ y  *•"' .

Rada dostała odpowiedź najwłaściwszą i jedyną, 
jaką w takim razie dać powinien wolay lud,..

Pracujący lud śląski porwał się z gołemi prawie 
Bąkami na Niemców. W  przeciągu paru zaledwie dni 
stanął szereg powiatów w ogniu zbrojnej walki. Bez­
bronny prawie chłop i robotnik rzucił sią na te Niemcy 
groźne jeszcze, które niedawno światu całemu się opie-

- Czy mamy patrzeć tylko na krwawienia sia — na
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ten chrzest mąęzeński biednego ludu —  braci naszych 
najlepszych — ćo najwięcej przgjHp i najwięcej prze- 
trw a li— es®, mamy, znieść to Bafpraaiji&.sią barbarzyń­
ców p r o s t a  nad ,M ecm i i kb^ ^ t Ł &  TUgi — na Ślą­
ska — oTŚy wszystkie na nas ztfopinre, aa Naczelnika, 

wcjsko nasze. Oni stąd PtałteHŁ czekają i mają do 
niej prawo, bo Poiska — co niejylKO my, ale i oai.

tjp  .kom n a  w pokoju wafsatekim w wielu kierun­
kach Polska zgodziła się już na glosowaaie na Śląsku 
i dotrzymać przyrzeczenia musi, ale niema nhl świecie 
takiej umowy, któraby kazaia patrzeć spokojnie ua mękę 
i śmierć brata, być obojętnym, gdy własna strzecha się 
pali. R z ą d  p o l s k i  w i n i e n  n a t y c h m i a s t  z a ż ą ­
d a ć  o d  k o a l i c j i  o b s a d z e n i a  w o j s k i e m  Ś l ą ­
s k a ,  takie wojsko je s t ! A r m i a  H a l l e r a  u t w o - i  
r z o n a n a  f r a n c u s k i e j  z i emi  z ko  rn e n c?a u t a m i  
F r a n c u z a m i , ; s p e ł n i  n a p e w n o  d o b r z e  t o  za- 
d a n i  e. Nie można zostawić na Śląsku Hbrsingów i jemu 
podobnych drabów z ,.$re*eszacu“ .

Rząd polski winien wytłumaczyć przedewsafst&iąm 
koabcyi, że Śląsk dla Polski nie jest tylko kwe - ' 
styą węgla; winien wytłumaczyć, że k w e s t y  a . ś l ą ­
s k a  —  t o  k w e s t y a  ż y w e g o  l u d u  p o l s k i e g o ,  
który chce żyć, który wolności pragnie, a przecież koci- 
licya głosiła hasła wolności narodów.

Polska dawna zrobiła w ciągu swych dziejów je ­
den kardynalny błąd; pod wpływem jednej warstwy, 
cdwM łając się od Zachodu, zwróciła caią swą uwagę 
na Wschód, zostawiając całe daielnice zachodnie na łup 
Niemcom; t e g o b ł ę d u  j u ż  t e r a z  p o w t a r z a ć  n i«e 
w o l n o !  To, co kultura polska zdobyła na Wschodzie. 
jo zaorał pług polski, trzymać silnie musimy, ale baszę 
miejsce, nasza uwaga na zachodnich kresach, bo tam 
źródło naszej przyszłości gospodarczej; pamiętajmy, że 
ztamtąd i zguba i zatrata niepodległości przyjść raoże, 
jak jnż raz przyszła. 'Wschód,' to garSć bogatych ma­
gnatów, Zachód, to interes milionowej masy chłopsko- 
robotufczej. A tej masy. Polsce ludowej opuszczaCnie 
wolni!

Jc,.eli zaś nie spełnią się żądania polskie, jeżeli 
lamiast szybkiąj decyzyi i załatwienia sprawy zyskamy 
tylko piękne słówka i morały, zostaje dla Polski droga 
właściwa i jedyna: ta sama, co Jagiełłę pod Grunwald 
poprowadziła.

P o l s k a  S a d o w a .
,-jpt (Ciąg dalszy).

— No, moiścięwy, jest  ̂ Rzeczpospolita ludowa,
; której kpi urzędnik, kpi ksiąjjjts, kpi obszarnik, kpi 
:yd, a teraz kpi chłop i socydTista i myślicie, że coś 
{.oiobusgo może. istnieć? —  mowiada do mnie' pewien 
mój dobry znajomy i ^gzjjacihl.

—  Mój kochany! iT jp z  czegoś czy kogoś, to jest 
rzecz humoru i sztulę tę TaJa łobuz czy acarą.#- p o tra f  
ule rzecz poprowadzić mądrze, to jest inna BprafflK 
Owie u nas są tei^z ’ najmiększe biedy, t. j. b r # fc  j a ­
d ła  i b r a k  u b r a n i a  — i pozwól, mój luby, że o tein ' 
toś ąie coś wspomnę.

Na brak żywności złożyły się następujące przy­
czyny: 1) rekw izycja, która z cbłflBÓW- Kirdnsiia do.
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ostateczności, jakie miał, środki żywności; 2) licha 
uprawa roli przez czas wojny, bc z braku siły pociągo­
wej i z braku odpowiedniej pomocy tej siły rola nie 
mogła być należycie uprawiona; 3) brak narzędzi rolni­
czych i ich wysoka cena; 4) brak nawozów sztucznyeh- 
1 gdyby to wszystko było, to i jeść będzie dostatek, 
a gdy ludność jest syta, to nie jest zgryźliwa i doku, 
czliwa.

^*Cóż jednak z tego, skoro tegow szystk iegi) nie 
mamy. Teraz najbardziej odczuwać się daje brak nawo­
zów sztucznych i narzędzi rolniczych. O tem przecież 
każdy kapitalista-brzuchacz i głodomór-robociarz pamię­
tać zawsze musi, ż e  j a k  ma c o  j e ś ć  c h ł o p ,  t o  ma  
t e j  ż y w n o ś c i  c a ł y  n a r ó d  i aby ten chłop miał, 

i pawiana czasem i jego o to gława zaboleć, idefyiko 
tego samego chłopa-rtlnika rfiak jest! Prawdziwy demo­
krata-republikanin musi m yśleć'o  tom, aby n’io tylko 
jemu było na świecie dobrze, ale aby i wszystkim jego 

Współrodakom, obywatelom i ziomkom było możliwie jak 
najlepiej. A więc co z tego wynika? To właśnie, że 

i wszyscy razem, w miarę swych sił i możności, w myśl 
tych zasad pracować powinniśmy. Nie sztuka dziś pio­
runować na chłopów ze strony mieszczan czy robotni­
ków, że brak prowiantów, że są one w niedostatecznej 
ifóści, ale mądry, przewidujący naród wspólnemi silami 
temu brakowi zaradzić się starać powinien.

Brak nawozów sztucznych, a przez to żywności, to 
przecież klęska dla ogółu, a czy też ten ogól nasz chciał
0 tom pomyśleć choć na chwilę? Ghrop w iiien i basta — 
to jest .ta krótka odpowiedź ludzi ze sfer nie-rolniczych, 
a więc urzędników, kupców, mieszczan, robotników i t. p 
Gdyby oai wszyscy razem o tem pamiętali, toby u nas 
nie było braku nawozów sztucznych, braku narzędzi rol­
niczych, boby się związawszy w spółki, wszystko to w y­
tworzyli, a wytworzywszy, rola ictw o-by ule upadało
1 sisutek byłby ton, żeky wszyscy miel i prowiantów do 
sytości. Toby była Pelska ludowa. Aie dziś, gdy rzeźiik 
myśli jeno o tern, aby jak najtaniej kupić wieprza, 
a jak najdrożej sprzedać mięso, a o więcej nie pyta, 
a gdy uwędnii: marzy tylko o pedwyższeaiu płacy i aby 
się za nia pięknie ubrać i mieć ua rozrywki i zabawy 
różie, jakae są po miastach, a po za tem nic go nie 
obchodzi —  a gdy kamienicznik, (lektor, aiwakat, apte­
karz, inżynier. kupiec, czynią ta samo, to taka rzecz­
pospolita musi r“ieć ogrom ie'braki, wady i niedomaga­
nia, które się mszczą ua wszystkich warstwach w spo­
łeczeństwie. A  cóż dopiero mówić o tem, gdy urzędnit 
chłopa nie uznaje za nic innego, jak tylko za „chama", 
a ten, to widząc, urzędnika ma za darmozjada. To stan 
taki za „ludowy" uznać przecież trudno.

Nie może to przecież na karzyść ludu świadczyć, 
gdy się lud wiejski we wszystkiem zaskwupia tylko 
do własnych swoich wiejskich interesów i p# za tem 
l i c  go więcej nie obchodzi i aie interesuje i tak Polski 
ludowej nie można .sobie nawet wyobrazić, gdy od- sze­
rokiego współudziału w życiu publlczncm będzie- się on 
usuwał. To, że są jednostki z ludu, które —  jak raówif 
Mickiewicz — „kochają za miliony i cierpią za miliony*, 
a ten lud-olbrzym jest zupełnie biernym —  to jest to 
samo jasnem, że z nim się w obec-tego nilfe nic ‘.liczy, 
‘ani inteligent, ani robotnik, ani nikt inny. My gad na-sj 
dc- jego roli dziejowej, do jego wielkiego zadania mu­
simy przygotować i ten obowiązek cięży na nas, po- 
jekcii chłonach. J ak  . również na tych wszystkich, którzy
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naprawdę radzi widzieć w calem tego słowa znaczeniu 
Polskę ludową.

Odbiegłem jednak od rzeczy, tedy muszą wrócić 
do właściwego tematu. Drugą sprawą, -która u nas jest 
dziś najkonieczniejszą, to brak materyału na ubrania, 
a wiąc brak ubrań. W szyscy to wiemy, wszyscy to czu­
jemy, wszyscy na to narzekamy, a co my też wszyscy 
robimy, aby temu przeciwdziałać? Czy -niema na to 
środka, aby to zło choć częściowo usunąć? Gdyby u nas 
by!o zrozumienie i ocenienie należyte ze strony' wszyst­
kich tej wielkiej sprawy, toby u nas już dawno przed 
wojną były fabryki tkackie i międlarsie i przędzalnie 
parowe, ale cóż, skoro my byliśmy przyzwyczajeni do 
tego, co nam zagranica dfostarczy, a nie do tego, co 
sobie sami możemy wytworzyć. A  kiedy zagranica prze­
stała dostarczać, tośmy zaczęli myśleć o swojej fabryce, 
którą nazwano -,Len“ , a czy poparto ją odrazu ze strony 
wszystkich, tak, jak należało, żeby jak najprędzej we­
szła w życie9 Do dziś dnia jeszcze nie może stanąć, 
a powinna ona już dawno być w ruchu.

Budowę więc tej fabryki „L en“ i bardzo wiele 
innych kładę na karb Polski ludowej i wtenczas będę 
widział tę prawdziwie ludową Polskę, gdy wszyscy sy­
nowie tej Poiski, jako też i tego ludu polskiego syno­
wie oraz i córki staną do jednolitej, solidarnej pracy. 
Dziś bo tego jeszcze nia widzę. Chłop mówi: „Niech ta 
robią „panowie-1. Oai ta uczeni, oni mają pieniądze11. 
„Pan-1 zaś powiada: „C o? jabym miał dawać udział aa 
rzecz jakiegoś chłopskiego stowarzyszenia, a toż walę 
dać na kasyno lub na konsum nasz własny11. A  rezultat 
z tego wszystkiego jak i? Niema nic! Śmieją się !..nas 
żydzi, śmieją się Niemcy, śmieją się Czesi, a my się na 
nich gniiiwamy i mówimy, że to nieprawda, co tamci 
o nas mówią i tymczasem na tem się kończy, a my, 
jak nic nie mieli, tak dafej nie mamy, bo samo nic się 
nie buduje, a fabryki cudem nie powstają, jeno ludzką 
pracą i zbiorowym wysiłkiem, którego nam, niestety, 
ogromnie brakuje. Jon Sobek, chłop-poseł.

(Dokończenie nastąpi).

Rada przyboczna generalnego de­
legata rządu.

Trzecie posiedzenie Rady przybocznej- generalnego 
delegata rządu odbyło się dnia 20 sierpnia b. r. we 
Lwowie, ©d czasu przeniesienia się generalnego delegata 
do Lwowa było to pierwsze posiedzenie i nieznane są 
debrze motywa, ża aż trzy miesiące czasu było potrzeba, 
aby posiedzenia zwołać, tem więcej, że w obecnym okre­
sie przejściowym porządkowania stosunków w kraju 
i przejmowania władzy rządowej przez organa warszaw­
skie, wysuwało się na porządek dzienny niezmiernie 
wiele spraw bardzo dla nas żywotnych —  a trzeba pa­
miętać, że Rada przyboczna jest na terenie byłej Gali­
cy i jedyaem forum, gdzie opinia publiczna może się wy­
powiedzieć.

Z  ramienia „Piasta" wzięli udział w posiedzeniach 
wszyscy członkowie, a mianowicie: prezes W i t o s ,  K a ­
z i m i e r z  C z a r n e c k i ,  dr Ku ś ,  J a n  P a d ł o ,  i dr 
W ł o d e k .

ł. .eeneralny delegat złożtł SBiAWOidania js wyko­

nania uchwał, powziętych na poprzednich posiedzei i > 
przy czem okazało się, że wiele ważnych^praw nie zo­
stało załatwionych dzięki opieszałości organów rządu- 
wych warszawskich, które wszelkie żądania z Galicyi 
z reguły lekceważą.

Posiedzenie trwało do późnego wieczora i oma­
wiano na niein między innemi następujące sprawy:

Ceny na zbaże.
Prezes Witos zażądał, aby ceny zboża z tegoro­

cznych żniw ustanowić w stosunku do kosztów produ- 
kcyi, gdyż ceny wyziaczone, przez 'państwową Radę 
aprowizacyjaą, nie pokrywają ani wr części kosztów pro- 
dnkcyi w Galicyi, gdzie są nieporównanie wyższe, niż 
gdzieindziej.

Węgiel dla reinikew.
Wyznaczony kontyngent dla młocki jest zupełnie 

nie wystarczający i domagano się jego podwyższenia. Na- 
ssępuie zażądano, aby rozdział węglś z kontyngentów, 
wyznaczonych dla poszczególnych powiatów, dokonywa! 
się za pe&redńrctwem p o w i a t o w y c h  R a d  a p r o ' w i ­
z a  c y j n y c h ,  a nie za pośrednictwem kornir.fi węglo­
wych przy starostwach, gdzie rolnicy nie mieli dotych­
czas żadnego przedstawicielstwa.

W-ęgla, za dostarczone swego czasu prowianty, ko­
palnie nie mogą obecnie dostarczyć i osoby, względnie 
organizacje w tem interesowane -winny domagać się za 
płaty należytości od kopalń.

Sprawa żandarsueryi
była szeroko omawianą.. Żalono się na jej niedołęstwo 
i przesiąknięcie duchem austry.; cko-w<*jskowr.y ni. Zt 
względu na uchwaloną ustawę sejmową o przaebrażenit 
żandarmeryi na organ podległy władzomadministracyjnyn 
cyvnlnym, wyrażeno opinię, że to przeobrażenie winne 
dokonać się powoli, aby w nieuregulowanych stosunkach 
zwłaszcza Galicyi wschodniej, nie pozbawić kraju jednej 
jakiej takiej władzy bezpieczeństwa i porządku, zanim 
nowa żandarmerya nie będzie w stanie spełniać porti- 
czouych jej zadań. Jest nadzieja, że w niedalekiej przy­
szłości pozbędziemy, się tego zwyrodniałego organu po- 
licyjno-wojskowego, zdemoralizowanego i rozleniwionego 
a otrzymamy żandarmeryę, jako organ wykonaw czy 
władz cywihsych i im podległy. Podobno projekt ten wy­
wołał u różnych ex-anstryackich patryotów niezadowo 
lenię i chęć bojkotowania żandarmeryi cywilno-połskiej 
Jak obecna żandarmerya spełnia swoje obowiązki, nieci? 
dowodem będzie fakt, że kilka posterunków żandarmery 
zostało okradzionyfth, a więc mają pilnować nrenia całe) 
ludności, a pozwalają złodziejom okradać samych siSoie

Oultgat m inisterstwa rebót pubiisznych
p. jnż. D u d e k  złożył wyczornniące sprawozdani® z dzia 
łalnośei swojego działu i pi-że Iłoż.ył szczegółowe cyfry 
jak użyto funduszów, przeznaczonych na roboty publiczne’ 
Roboty publiczne i odbudowa kraju nie mogą postąpić 
naprzód, gdyż Warszawa przy wszystkich dotacyacb 
pomija Galicyę, tak, że na zniszczony wojną nasz kraj. 
wypada w przybliżeniu zaledwie jedna 10-ta część tego 
co otrzymało Królestwo Kongi.esowe. Delegaturo mini 
sterstwa robót publicznych spełnia swoje funkcje jeszcze 
tylko do końca sierpnia i gdy przejmie ją  rząd warszawski
spodziewać się należy jeszcze dalszego pogorszenia.•*
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.. Z  mnych spraw, które tara poruszano, to uzyskanie 
potrzebnych funduszów na budowę newych szkół i re- 
peraoye starych, dalej funduszów na budowę dróg itd., 
Bubweucyi dla Towarzystw rolniczych, sprawę Spółki 
automobilowej i t, p.

Sprzedaż soli.
Zarząd salin państwowych wydał niesłychane 

nigdzie nie praktykowane zarządzenie, że chcąc otrzy­
mać wagon soli, n. p. z Wieliczki, trzeba jechać po fraeht 
tolejowy do Warszawy, gdyż tylko Warszawa może 
fracht taki wydać, Majac sól pod bokiem, trzeba tracić 
izas i pieniądze na jazdę do Warszawy, dla wygody 
tarządu salin. Postępowanie to poddano ostrej krytyce 
[ zażądano natychmiastowego zniesienia tych ograniczeń.

Szeroko omawiano sprawę, dostaw siana i słomy 
tla wojska ■ sposób postępowania w tej mierze organów 
jyojskowych, które gospodarzą wprost haniebnie.

^ Zapomcgi za zniszczone ruchomości,
przyznane jeszcze za dawnych władz austryackich, nie 
Zostały dotąd w całośei zapłacone. Domagano się uzy­
skania na to potrzebnych funduszów.

Wreszcie zażądano odpowiednich kroków w celu 
dostarczenia ludności drzewa na odbudowę i na opał, 
tudzież przydziału cukru dla pszczół, gdyż rok obecny 
grozi ruiną całym pasiekom.

Następne posiedzenie odbędzie się z początkiem 
trześnia.

JAKÓB BOJKO.

Pierwszy mój sejmik relacyjny w Barowie,
Mimo całego wysiłku rządowego, księży i panów, 

udało się chłopom tutejszym wybrać mię posłem do 
Bcjmu galicyjskiego, a było to w roku 1895. Jedynie 
ks. Kozik, pleban dąbrowski, trzymał się w rezerwie.: 
Józef Męciński, długoletni poseł tutejszy, w«teran z r. 
1863 i tęgi. poseł, życzył mi powodzenia. Cała m s z a  
mych wyborców rnnęła ławą do kościoła w Dąbrowie, 
&y podziękować Panu Bogu za zwycięstwo i tam klę- 
jźąco odmówiła sporo modlitw i pieśni, ca  co patrzył 
Ir Ozimek z Dąbrowy. Był to jeden z tych dni, który 
omłem weselszy w życiu po tylu walkach, to z księżmi, 
Eo z paąąmi i, jako nie świadom, myślałem, że chłop­
kowie stoją za mną, jak mur.

W  zimie r. 1896 znalazło się nas 5-ciu lndowców 
r  Sejmie, to jest Bernadzikowski, Średniawski, Styla, 
([rem pa i ja.

Był tu, prawda, i Klub Kraraarczyka, ale ci trzy- 
hali się odrębnie, trzymając się kierunku dzisiejszych 
fliźniaków. Kierunku tego nie popierał ani ś. p. Poto- 
!sek, ani Żardecki, tylko poseł Kramarczjk, który rej 
Irodził w tym ulubi k u. Było i paru Rultnów, bardzo 
Umiarkowanych, a do radykalniejszych niileżał dr Oku- 
łiewski.

Boże! co to były za Rusiny, jak marne były ich 
tądania, a jednak ani naszych, ani ich ówczesny Sejm 
BucKać nie chciał. . ••'"••r-’ -

j jP ^ ffS s z p ś ć  sejmowa składała się z nan^r, któgpch 
fctŚWie bwwąli pchłami, pradziadowie tg & to ly ^ j ^  Pol- 
fS k i. ^  kadzha’ dość na w o ie ia a  nref głupii ale nie

baczący na to, że się ich wygodne dla nich rządy koń 
,czą. Zastałem tu sędziwych —  Smolkę i Daaajewskiego, 
Jaworskiego, regfmentarza Kola p»lskiftgo w Wiedniu, 
poważnego księcia C z a r to r y s k ie , Rma M/eczysława 
i wielu, wiciu innych, którzy <Mś jaz Ł eą  w grabach. 
Lewica miała Remanowicza, Szczapa no ws kiego, Weigla, 
Yayhingcra, którzy też już nie żyją.

Za marnemi naszemi żądaniami mało byóo głosów, 
a z prawicy zawsze z nami głosował ks. Czartoryski, 
sędziwy, pięknej postaci starzec, i Kestheim z Niska.
Odrzucano każdy nasz wniosek z reguły, a głównym
taranem przeeiw nam był p. Abrahamowwz, człek bez­
względny, konserwatysta, lubo człek czysty.

Przyszła słynna historya z Jordanem. Sejm stra­
cił głowę. Marszałek Badeoi, a nawet i Bernadzikow­
ski, nasz prezes, płakali; ja  stałem jak w ogniu, a tylko 
komendant korpusu żandarmów we Lwowie, p. Uhle, 
z żoną będący na galeryi, znający mnia, dawali mi oznaki 
przyjazne. Proste chłopy, niewielkie mając pojęcia o S e j­
mie, cale dnie i noce ślęczeliśmy nad drukami sejmo­
wymi i na komisyach, tak, że przez cały czas Sejmu
żaden z nas ani poza Lwów nie wyjrzał.

Prasa (gazety), niestety, polska, każdy nasz po­
mysł wykpiwała, przekręcała każde słowo, a jedynie 
tylko „Rnryer Lwowski11 stał w naszej obronie, a miał 
wtedy sJy nie loda, Dość wspomnieć ś. p. Rewakowiczą, 
Jana Kasprowicza, W ojciecha Dąbrowskiego, Wysłoucha 
i wielu innych.

Z posłów byli ram najżyczliwsi: Żardecki, sam 
ś. p. Badeni Stanisław, marszałek Sejmu, i Edmund Kle­
mensiewicz, sybirak i prezs* iz»y notaryalnej w Kra­
kowie. Z  posłami ruskimi w spipsach  ekonomicznych 
(gospodarczych) szliśmy razem. Taki ks. IŁ ®  o rak, sta­
ruszek, był przez cały Bejm-lukifcwjr, a przez nas bardzo.’

Mieszczaństwo lwowskie odnesilo się do nas bar­
dzo życzliwie, zapraszając nas do swyeh demów, a oso-:
bliwie ś. p. państwo Karolostwo Lewakowscy krzepili 
nąs na duchu, za Cu niech im Bóg zapłaci!

Po skończonej sesyi wracaliśmy jak .po manewrach, 
umięto'*ni, pełni serca do wyborców, którzy niecierpli­
wie oczekiwali wieljkiego plunu od tej garstki 5 ludzi) 
Ś. p.. ksiądz Stojałowski, nie przeprowadziwszy ani je­
dnego swego zwolennika, krytykował nas t»k, jak to 
i dziś czy m ' p. Zamorski nieuczciwie w „Pszczślc8“ . 
Toć trudna była nasza pozycja. P “ f* w i«  i księża mię­
dzy ludem głosili o nas brednie, TtMowina bezkrytyczna 
jest dziś jeszcze, a cóż przed 26 laty? •
: Do Tarnowa przyjechała no mnie najęta fora (bo
koni nie miałem) z moją żoną. Ja ją  witam, a ona w bek! 
—  Czegóż ty, babo, plączesz? —  pytam. —  A bo cię 
pono panowie z bydłem postawili —  Kto ci to mówił? —- 
A dyć swok Janowiec, co służą u p. Kisielewskiego 
w Karsach za karbowego, słyszeli, jak im pan mó#ił, 
żeś z bydłem zmieszany...

Karbowy tak zrozumiał pana, że mię panowie 
uwiązali pewno w jakiejś stajence przy krowach, i lud 
był różnego zdania.

Postanowiłem zwołać lud na sejmik do Rady po­
wiatowej w Dąbrowie, ale ówczesnysprezes sąji BjaJrad 
nie chciał 1 musiałem go odbyć w stodole u cl?wpa 
Wszo l i  na Podzamczu.

Jako ąie praktyk, myślałem, że opowiem chłopom 
szczerze,^co i jajt było, a ci prgft&j&ż uznają, że 5-oŚa 

W z i  jn e  StogEr ' zroh j& J mię po tatićh



tarapatach. Niestety! nie gnałem ludu. Nie wiedziałem, 
że iietylko łas*a pafUca na psirnn .fcoiaa jedz»a, bo 
często łaska chłopska nie zdebąd/ie si« choćby na ślepą 
aetylinę!

Na sejmik zjechał i ks. Stojałowski. Gdym skoń­
czył gadanie, zabrał głos i powiedział: ,,.Ta tyle Bojce 
powiem, co Chrystus powiedział Marcie: .Marto, Marto! 
frasujesz się o wiele, a jedn ego. potrzeba1'.. To, coście 
tam robili, to nic ii i a znaczy, skoroście nie przyjęli na­
zwy; „chrześcijańsko-ludowe stronnictwo” . —  Darmo 
było opowiadać, dlaczego tego nie uczyniliśmy, darmo 
było wskazywać, że Kramarczyk swój „klubik“|jnazwał 
^katolickim” , Stojałowski chłopów umiał rozhybać, wiec 
roibił i z całą rzeszą poszedł do miasta, a ja  z paru 
zafwlwo zostąłein, jak, ryba na piasku, i myślą: ,.A niechże 
wau okróloje z taką przyjaźnią i z przekonaniem poli- 
tycznem. Jak tu na nich liczyć, jak iść śmiało bez ogró­
dek w bój o ich słuszne prawa, jeżeli tak haniebn e 
płacą temu, co go przed para dopiero miesiącami wy­
brali, na rękach nosili i tyle litanij odmówili” .' Powoli 
;wyszedłem ze stodoły, myśląc, że rzucę całą. politykę 
,z obu rąk do kąta, a wtem stary gospodarz Tomu! 
z W oli Rogowskiej, chłop grabo oczytany i praktyk, 
widząc mię skonfundowanego, powiada: „Nie róbcie so­
bie, pośle, nic z tego, bo to przejdzie. Tłum ludzi nie 
rozumie się na polityce i często jest niesprawiedliwy.

’ Za lada co chwali, za lada co potępia. Zraśać się nie 
ttzeba, ale iść drogą, którą uważacie za najlepszą dla 
ludu. A  że was nieraz spotkać może taki wjpadek, 
jak dzisiejszy, a może nawet i co gorszego, musicie 
wytrzymać. Czyście słyszeli, żeby która .matka miała 
połóg bez boleści? Owóź i wy, jak chcacie coś dla ludu 
zw bić dobrego, musicie nieraz wieie wycierpieć oa tego 
samego ludu. Da Bóg, że dożyjecie lepszego plonu, tyiko. 
nie trza się zrażać” .

itożwaMłem nsd mową rozumnego człowieka 
i  wróciłem spokojnie do domu, jednak dużo zrażouy 
i do ludzi, i do polityki,

Padbechtana ludowiną nie śmiała, mi długu czasy 
spojrzeć w oczy, ja  się jej nie narzucał; aż po skoń­
czonej kadencyi upadłem dwoma głosami najlepszych 
przyjaciół i z radością myślałem, że tea chlehuś nie dla 
mnie. Mieszczaństwo lwowskie wybrało mię jednak, lud 
Się zmiarkował, i pracowało, się w stronnictwie aż do 
tej strasznej wojny. Przy wyborach ostatnich usiadłem 
spokojnie, aby młodsze pokolenie stanęło do pracy. Co 
innego się stało i mam w powiecie coś podobnego, jak 
po pierwszym sejmiku,

Tych parę slow skreśliłem dla tych posiów-kołe- 
gów^ którzy myślą, że za swą pracę będą mieli uznanie 
tylko od Bwych wyborców, aby się nie zrażali, gdy im 
ten i ów, czy to z głupoty, czy z zazdrości u&psioczy - -  
ale aby szli i, pracowali na polu polityczaem i oiwia- 
towera nietyłko w kierunku czysto chłopskim ale i na­
rodowym, państwowym, nie pytając, co tłum powie. Bo 
powiedział niegdyś dzisiejszy naczelnik państwa, Józef 
Piłsudski: „Tłum jest zawsze niesprawiedliwy i zna tylko 
dzaiaj — dzień wczorajszy dla niego nie istnieje” . Tak 
często bywa, a jednak nie trzeba się zrażać i prowa­
dzić lud drogą uczciwą do lepszej przyszłości.

Warszawa, 25 lipca 1919 r.

®&aswiązMI©ist k a & d e g o  c h ło p a  
je s t  p re n is n te ro w a e  99l* ia s ia “ «

MsM.
Waród rozlicznych argumentów, na jakie wysilali 

się przeciwiścy refoungr rolnej w czasie w Jk i o nią 
jednym z MjaftaiejjBfch z nich był zarzut bezprawia 
beeprzykładaago, ffoijjjcego w wywłaszczeniu. Wywła­
szczenie było sti*szaki«m dla wszystkich; wydawano 
nawet specjalne bćteewry, .k-tóre tę straszną „zbrodnię” 
potępiały, ©kazało się przy tem, że jedni hir toryi nie 
znali, drudzy zatajali w niej pewne wypadki, któreby 
ich obliczenia osłabiały- „W szystko już byłonaśw i*cie“ —- 
ktoś powiedział — i mężna to kdaaie i tu zastosować 
Były już w ś»iecie  wywk~*z««euia. były i w Polsce, 
tylko się ipewić o tem nie chce —  tym nawet ludziom, 
którzy w innych sprawach chętnie na historyi się opie 
rają.

Nie chcę się w tej chwili wgłębiać w dzieje sto­
sunków roluych w czasach niepodległych Pelski; wy­
starczy mi tylko wskazać na to, że w Polsce były wy< 
właszczenia w różnej fermie, czasem prostą, zwykłą 
uchwałą, czasem pod inną, delikatniejszą formą

Szlachta, objąwszy w całości rządy w państwie 
oparła się na ziemi; p r a w o  d o  z i e m i  d a w a ł  j e j  
p r z y w i l e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  i tego przywjjrin! 
zazdrośnie strzegła. Chcąc jak najwięcej ziemi s&tpTO 
w swych rękach, zaczęła zabierać ziemię, swym chłopem 
i majątki swe powięlsszssć, Z  uchwał tych i rozporządzeń 
wymieniamy najważniejsze, podając zarazem odpowiednie 
źródła (naturalnie łacińskie), gdzie je można znaleźć.

1) Rozporządzenia biskupa krakowskiego ż  r. 1359 
według-którego ten, który kupił ziemie pańskie mógł 
chłopów wyrzucić z ziemi o ile chciał powiększyć swój 
obszar; musiał ich j*Snak w inny sposób wynagrodzić 
(„Oidinstio Bmkaatae” , Episcopi Cracoy. a. 1359. Crac 
Facta. W  Bandtkiego „lus Polonicom” , str. 1*5).

2) Statut Warstki z r. 1420 i 1423 liowiada,' w jak- 
sposób pan wykupić może rolę sełtysa. (Heieel: Staroć 
prawa poi. pomniki. Warszawa, r. 1&56, T. I. str. 323)

3) § 34. statutu Jana Olbrachta z r. 1496 (jai 
w.), nakazujący mieszczanom sprzedać ziemię w ręci 
szlacheckie.

4) PonowBa uchwała z r. 1538 w itejsamej sprawia 
rozkazująca zrobić to w przeciągu lat trzech, poniewai 
za długo się to ciągło. (Ciekawe rzeczy w tym kierunki 
w dziełach współczesnego pisarza A, F. Modrzewskiego)

5) Glosy i zdania takich historyków jak: Macie- 
jowski (Polska i dzieje jej T. III.), Szajnocha (IPstoryj 
włościan), —  a wcale nie byli BPisJtovfcami“ — którzy 
wyraźnie mówią o tem, że już zaraz po statucie wiśli 
ckim zaczęło się, „wyrzucanie kmieci z ról żyznych* 
i „zabór ról włościańskich” . Od czasów Olbrachta stało 
się to już powszechnym zwyczajem. Pisze o tem dużo 
A. Pawiński. (także"nie Piastowiec), w swem dziele- 
„Polska pod względem geograficznym” , opartem na ba 
daniu ksiąg podskarbstwa koronnego z w X V I. Według 
niego w w. X V I, (na początku) rola kmiecia wynosiła 
15-— 30, dworska 70— ISO morgów. Obliczył on to na 
podstawie płaconych podatków. W końcu w. X V I. miała 
szlachta już 300— 600 morgów przeciętnie; ustaliło się 
wreszcie, że chłopi wszyscy mieli tylko nieco więcej 
roli, niż dwór. W edh g autora stało się to przez to, że 
pan wy karczował: trochę lasu, zabrał sobie te grunta, 
z których chłop uciekł, albo Ocoy się działo najcz^ś.stoii
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opędził chłopów, . odebrał im grunta, a na pozostałych 
włożył obowiązek pańszczyzny uprawiania wszystkich 
gruntów folwarcznych, zarówno dawniejszych, jak i nowo 
wcielonych do obszaru dworskiego". Według obliczeń 
tego historj ka, było w r. 1671 uprawnej zremi chłopskiej 
40.214 łanów, w 19 lat później, t. j. w r, 1590 tylko 
36.051, t. zn. o 4.223 łany mniej.

6) T. ks. L. w swej pracy „Ludność rolnicza w P.“ 
fBibliot. warszaw, z r. 1357 T. II. str. 858) mówi: „co­
rocznie w każdym powiecie po kilkadziesiąt łanów przy- 
ąozano do folwarków4'.

T. ks. L.(ubomirski) także Piaatowcem nie był. W e­
dług niego w w. XIV, wynosiła przeciętna rola kmieca 
2 łany, sołtysia 6 łanów. W w. XVII. jedna i druga 
wynosiła ćwierć łanu przeciętnie! (Tara nie było jednak 
karłowacenia gospodarsto? przez dzielenie między po­
tomstwo — tylko wywłaszczenie!)

7) A, Frycz Modrzewski, najrozsądniejszy, najwy- 
iształceńszy pisarz XVI. w. mówi: „a óKrom innego zła 
: to nie dobrze, że panowie chcą, a b y  im  t o  b y ł o  
w o l n o ,  k i e d y  i m s i ę  p o d o b a ,  o d j ą ć  k m i e c i o ­
wi  r o l ę ,  a tego nie chcą, żeby też kmieciowi wolno, 
gdy mu się spodoba, puseić rolę, a iść z niej precz".

Z tych przykładów widzimy, że reforma rolna jest 
rewindykacyą (doprowadzaniem do zwrotu) tego, co było 
własnością chłopa; że jest to prawnie tosamo, tylko 
w odwrotną stronę: dawniej miliony oddawały ula do­
bra setek, obecnie setki dla dobra milionów.

Faktów ptdobuycli moc znaleźć też można w dzie­
łach prezesa Związku naródowo-ludowego posła Grab­
skiego, o czem on widać swych zwolenników nie pouczył, 
oni zaś do jego książek nie zaglądnęli, A szkoda,..

S p ra w y  p o ls k ie .
Cała Polska poruszona powstaniem na Śląsku 

wybuchło ono niespodziewanie, nieprzygotowane skutkiem 
zbrodni „Grenzachutzu" na niewinnym i bezlrmnj-m 
ludzie. W kilku powiatach walka wre, powstańcy twor.-.ą 
regularny front. Parchem całym kieruje P. O. W. (Poi 
ska Organizacja Wojskowa). Tłumy ludności śląskiej 
zbiegło do sąsiednich okolic Małopolski i Kongresówki. 
Na Śląsku „Grenzschntz’1 hula, wieszając i rozstrzeli- 
wując kobiety, starców i dzieci. Powstańcy trzymają się 
dzielnie, rozbici przez wojska niemieckie w jednym, miej­
scu zbierają się natychmiast w drogiem.

Na froncie bolszewickim idziemy ciągle naprzód. 
Od armii Petlury przyszli znowu wysłańcy, chcąc się 
godzić z Polską. Chcą się podobno na zawsze zrzec 
pretensji do tak zwanej Galicy? wschodniej.

W Paiyżu zdecydowano już co do Cieszyna; ale
j ak?

Przegląd polityczny.
W  Niemczech ogromne wrażenie zrobiło powstanie 

polskie ua Śląsku; zwalczają sie tam dwie partye: je ­
dna nieprzejednanych Prusaków, prących do wojny 
z Polską, druga bardziej ugodowa; 'niewiadomo, która 
Wgydęży. Jak minister wojny Noske oświadczył, mają 
P fgiący nad polską granicą około 200 tysięcy wojska. 
g l i f  bfjtlpzetyic^iei Kosvi coraz ciaśniejrbbl§zewikom.

Podobno opuszczają Kijów, od którego niedaleko już 
stoją wojska Denykina. Kółczak także rośnie w siłę; 
w ostatnich czasach uznała cała Syberya jego władzę. 
W  Moskwie nędza i głód^tiopi owadza ludzi do rozpaczy. 
Jak wszystkiego tam .już brak, do czego ci dobroczyńcy 
ludzkeści doprowadzili, świadczy to, że ludzi chowają 
tam bez trumny, a snecyalnv zakład pożycza ich ludziom 
za opłatą do wynoszdSia. Zbił ich także, podobno Pe- 
tlura. Trzymają się osi obecnie tylko najemnym żołnie­
rzem chińskim, węgierskim, niemieckim i t. p.

Na W ę g r z e c h  nowy przewrót; ueiecha Habsbur­
gów była krótka; koalicja  kazała Józetowi ustąpić, 
bojąc się pewrotu dawnych panów koronowanych. Na 
jego miejsce przychodzi rząd, w którym będą reprezen­
towane wszystkie warstwy ludności.

S ł o w a c y  nadaremnie —  na razie —  bronią się 
przed czeskimi opiekunami; chcą oni w swej większości 
założyć wolne państwo, bez związku z Czechami, choć 
ich na to skazała koalicja. Ich Rada narodowa wysłała 
^iiny protest do Parysa przeciwko czeskim gwałtom.

Ciekawe wieści dochodzą z Ameryki; sehat amery­
kański odrzuca zajady Ligi Narodów, forsowanej przez 
Wilsona. Jak wiadomo prawa tej Ligi mają duże zna­
czenie dla PolskT*ze względu na tak zwane mniejszości 
narodowo. Amerykanie, którzy tak skwapliwie bronią 
praw żydowskich w Polsce^ nie dają tycb praw narodom 
u siebie i to nie chodzi już o prawa wyjątkowe (j,nk 
n nas), ale zwykłych praw obywatelskich murzyni i mon- 
golowie (Chińczycy i Japończycy) tam nie mają. fjtąd 
strach przed tą Ligą, bo może się ona zwrócić na nich 
tyrasamym końcom kija, którym nas biją. Zdaje się 
z tego, że Liga do Skutku nie przyjdzie, a wtedy i my 
będziemy równouprawnieni z Żydami — w Polsce

listy isi óigyęb żetezy.
Wojna z Prusakami.

Jeszcze nie przebrzmiały echa walk naszych dziel­
nych żołnierzy na kresach Wschodnich, aż tu nagłe do­
biega nas piorunująca wiadomość o wybuęhu powstania 
gnębionych prawdziwie po prasku naszych rodaków, 
przeważnie robotników, na Górnym Śląsku Niemcy 
zrezygnowali już z JM|yuoj części zrabowanych nam 

j obszarów, gitt resztę natomiast polskiego kraju tern sil- 
i niej przygniatali swemi brntalceai rozporządzeniami 
i bczwzgiędaeju postępowaniem; wiedzieliśmy o tern, lec* 
sadziliśmy, zdaje się jednak, że enteata jetfuem słowem 
nakafującem zapędzi Ni mców w tąfc i kazb im być 
grzecznymi: tymczasem Prusaków nie obchodziły nic 
-protesty, uchwały, i" podobne krzyki - -  robili dalej swoje, 
aż san! lud. nie mogąc się doczekać się sprawiedliwości 
z zachodu, ani czynnej fcótcoE ze strony naszego rządu, 
chwycił z rozpaczy za broń, by zginąć raedej, niż być 
bydłem roboczym na swej własnej zremi u Niemca. —  
Gdy się dowiadujemy szczegółów tych nierównych walk, 
włosy na głowie powstają | rośnie coraz bardziej liczba 
męczenników narodu polskiego, mordowanych ua różne 
po bestyalska obmyślane sposoby, a Prusaki, czując swą 
przewagę nad zrozpaczonymi, -powstańcami, nabierają 
eoraz więaszej śmiałości i nawet poza dotychczasowe 
granice wybadają, mordując ludność cywilną. “  • -

/
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Rząd polski musi oczywiście poczynić odpowiednie 
kroki przeciw tym zamachom na jego obywateli i wy- 
słar już ua dowódcę Okręgu Generalnego Kielce, któ­
rego teren przytyka do granic Górnego Śląska, odzna­
czonego tylokrotnie w walkach, a ostatnio przez śmiałe 
przeprowadzenie akcyi dla zajęcia Mińska, gen. Roję, 
dotychczasowego dowódcę 2 dyw. leg. Spodziewamy sio, 
że wódz ten z niemniejszą energią pouczy Niemców o si c 
oręża polskiego. i uchroni brać roboczą od mordów, 
a przede wszy stkiem pokaże Niemcom, że Polska parnię; a 
równie d b ze o swych zachodnich*.kresach i nie po­
zwoli nikomu rządzić się na jej oborze.

Jak nas informują z kompetentnej strony, gen. 
Roja ma po załatwieniu kwestyi Śląska Górnego objąć 
dowództwo ©kręgu Generalnego Pomorskiego.

Bieniek, sierżant.

W ie lk i w tec tad o w y w Z akopanem .
Zakopane, 25 sierpnia 19.19 r.

Korzystając ze Zjazdu posłów P. S. L. Piaśtowców 
w Zakopanem, zwołał tutejszy miejscowy komitet stronni­
ctwa wiec ludowyi na który przybyli prawie wszyscy po­
słowie Piastowcy, wraz z posłami z niezależnej grupy lu­
dowej, którzy już zgłosili swoje przystąpienie do klubu Pia- 
stowców. Wielka sala hotelu „Morskie Oko‘( wypełniła się 
po brzegi.

W iec zagaił poseł Wojciech R o j ,  przewodnicząeym 
wybrano prezesa „Związku górali'" w Zakopanem p. P a ­
w l i c ę .  Referat o połażeniu P olsk i i Dudowie państwa pol­
skiego wygłesil prezes W  i t o s, przedstawiając wyczerpująco 
wyniki prac sejmowych, uzasadniając stanowisko klubu Pia- 
stowców w Sejmie i wskazując na przeszkody w należytym 
rozwoju państwa, wynikające z niedomagań administracji. 
Prezes Witos wykazał, że nowa Polska może oprzeć się 
przedowszyst,kiera na szerokich masach ludowych Przemó­
wienie prezesa Witosa, często przerywane huraganowymi 
oklaskami, wywarła głębokie wrażenie.

Sprawę polityki zagranicznej referował pcsol K i e r -  
n i k, przedstawiając sprawę granic polskich na wschodzie, 
potrzebę poparcia samostanowienia nisrosyjakich ludów, są­
siadujących z Polską, ochrouę ich przed powrotem caratu, 
wyraził sympatyę dla wolnościowych dążeń Słowaków, pod­
niósł dalej konieczność przynależności Galicyi wschodniej do 
polski, sprawę Orawy i Spiszu, a przedewszystkiem obu 
Śląsków, podnosząc, że lud polski za żadną cenę nie wyda 
na łup Czechów lub Niemców obu tych prastarych piastow- 
skich dzielnic. Poseł Kieruik przedłożył odnośnie do wszyst­
kich przedłożonych spraw rezeluoyi, które jednomyślnie z za­
pałem uchwalono. W  szczególności entuzjastycznie przyjęte 
■czolncyę, wzywającą- rząd i Sejm do poczynienia wszelkich 
tarań celem wyswobodzenia ludu górnośląskiego.

Im-ieoem Śląska cieszyńskiego przemawiał poseł B o - 
k 1 k z Cieszyna, który wezwał cały lad polski do obrony-, 
zagrożonych kresów zachodnich.

W  stfrewie Podhala i nędzy aprowizacyjnej przema­
wiali posłowie B e d n a r c z y k  i R o j .  Wskazywali oni na 
nędzę 1 nizeej-ę aprowizacyjaą, wypływającą niełylko z nad­
użyć urzędników, alo z systemu central, kontyngentów i t. d. 
■poseł Bednarczyk postawił rezolncyę za powrotem do w o l ­
n e g o  h a n d l u ,  którą zebrani W ip d oW w j^ K .p rzy ję li.

W  dafcayu ciągu aa,brął jeszcze p o a e łS r e -

d n i a w s k i, omawiając głównie kwestye finansowe i go­
spodarcze.

Socyalista p. Muller starał się polemizować z wywo­
dami prezesa Witosa. Prezes Witos .odpowiedział p. Mil le­
rowi w krótkiej a jędrnej mowie. Po kilku innych przemó­
wieniach zamknięto wiec, uchwaliwszy w ś r ó d  e n t u z j a ­
zmu z e b r a n y c h  v o t u m  z a u f a n i a  d l a  k l u b  u 
P i a s t  o w c o  w.

Po wiecu ludowym odbył się w sali „Morskiego < •' " 
w i c e  w s p r a w i e  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  zwołany przez 
komitet obrony kresów zachodnich. Do prezydynra wybrano 
p. W i t o s a .  Referat wygłosił prof. G r a b o w s k i  a Po­
znania i przedłożył rezolucyę, zgsdzającą się z rezolucyami, 
uehwalonemi w catym kraju. Deklaracyę imieniem P. S. L. 
„Piasta" złożył poseł K i e r n i k .

Po odśpiewaniu roty zebrani opuścili salę.
Obecni/.

rfl sierpnia _ 9~

N ie s ły c h a n e ! .
Ks proboszcz Koterbski z Kamionki Wielkiej, w Gry 

bowskiem, który za wstępy do kościoła' od ludzi z obcych 
parafii pobierał po 1 K, nie znosi wprost zwolenników i i re- 
numeratorów „Piasta" i prześladuje ich na każdym kroku. 
Dotychczas wszystko puszczaliśmy mu pląsem, bo wiedzieli- •, 
śmy, że ks. proboszcz z rozkazu swego biskupa musi pro- , 
wadzić księżą politykę i bałamucić ludzi. Jednak zaprote­
stować musimy stanowczo przeciw temu co miało miejsce 
w duiu 13 lipea b, r. W  dniu tym odważył się nasz pro­
boszcz publikować po nazwisku i wyrzucać z kościoła nie­
jaką Baranowa, poważną gosposię, za to, że b r a ł a  u d z i a ł .
w k o n - g r e s i e  P i a s t ,  o w e  ó w  w dniu 29 czerwca b. r 
Gdy Baranowa, na rozkaz księdza, nie chciała opuścić nawy 
kościoła wozwał, ksiądz ludzi, by ją jak psa wyrzucili. W ów­
czas Baranowa, potrącana przez dwóch dziadów kościelnych, 
wyniosła się pod dzwonicę i oświadczyła głośno i stanowczo, 
że stąd się ani kroku nie ruszy, bo tu czekają grzeszni y 
na chrzest, więc i ona, jako niby według ] s :ęd a, naja iększa 
grzesznica, może tą pozostać. Zapytujemy się ks. biskupa 
W ałęsę, czy wolno księdzu podczas kucania publikować ludzi 
po imieniu i nazwisku za to, ż« czytają „Piasta" i biorą 
udział w kongresie i domagamy się od ks. biskupa, by 
wziął od nas ks. Koterbskiego, a dal nam takiego duszpa­
sterza, któryby nas karmił słowem Bożem, a nie polityką.

Parafianie.
Wprost wierzyć się.nam nie chce, aby coś podobnego 

mogło się zdarzyć. Wypadek jednak podali nom ludzie, 
któryeh dobrze i nie od cbisiaj znamy. Ks. Koterbski był 
chyba chory... Nie chaemy „wywlekać" całego, szeregu wy­
padków nam nadsyłanych, ten jednak napiętnować musimy 
bo to wyjątkowy skandal, nawet na tarnowską dyecezyę ?a 
jaskrawy. Bedaiccya.

P. Józefotwi Rączemu.
Popełniłeś pan w „W ieńcu i Pszczółce" wielki 

artykuł. Niby spokojny, niby uczciwy. Robisz miną 
ogromnie „górnego" człowieka, widzisz źdźbło w oka 
bliźniego, belki w swojera ujrzeć nie chcesz.

L ekcy! polityki dawać C1, p. Józef ić, ni° chcemy, 
boś podobno profesorem, toć i mądry chyba b»ó musisz, 
Masz jednak jedao: jakąś dziwną złość i r.,ełen żółci
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frazes, gdy mówisz czy piszesz o Piąstowcach. (Czyta­
liśmy 1 „ Z ;emię Rzeszowską11). A  ta żółć, zdaje się, 
zalewa ci rozum i  pleciesz smalone duby, ja k  Piekarski 
na mękach. T y  chyba wiesz, na czem polega polityka 
ludowa, chłopska... Wiesz, że nie chodzi w niej o to, 
żebyś Ty, p. Józefie, byl parobkiem, parobek z Przy- 
byśzówki profesorem, rolnik ministrem r*bót publicznych, 
lekarz rolnikiem i t. d. —  wiesz przecież, że chodzi 
o pewien stały układ sił społecznych i gospodarczych 
w narodzie —  ale ta żółć Twoja przeszkadza Ci w my­
śleniu.

Jest jeszcze sprawa ważniejsza trochę. Skąd, p. Jó 
zefie Rączy, masz prawo zarzucać poąłom fiastowcom, 
te  oni okłamują siebie samych? Jeżeliś taki etyczny, 
to czy zastanowiłeś się nad tem, że takich .gołosłow­
nych zarzutów stawiać nie woino? Skąd Tyś tak poin­
formowany o tem, że Pia^towcy się cieszą, gdy in en- 
aecya przegłosuje? Nie bądź, młody człowieku, śmie­
szny, bo śmieszność w młodym wieku — to rzecz naj­
straszniejsza.

Jesteś inteligentem i bronisz jej stanowiska w na­
rodzie; słusznie zupełnie, ale dlaczego chwalisz posła 
endeckiego, Sawickiego, za to, . że powiedział, iż wtedy 
Wstąni do Związkn chłopskiego, gdy stamtąd inteligenci 
wylecą?

Musisz być bardzo zasłużonym już w gminie swej, 
Przybyszówce i w  swym powiecie, cbocieś młody je- 
.szcze profesor rzeszowskiego gimuazyum. Opisz wiec. 
w  następnej korespoadsneyi, coś zrol ił w Kółku, czy­
telni, mleczarni i t. p., bo szkalują Cię ustawicznie, że 
tam n5c nie robisz.

W  końcu jedno jeszcze : jak profesor coś „nauko­
wego “ pisae do gazety, to powinno to być, jak mar; 
otóż słów, które cytujssz, nie powiedział „wsaechpolak 
Kasprowicz11, ale Stanisław Wyspiański w „Y r6»ela*—  
„liie-wszechpokk41. U Ciebie i w tem — widać —  na­
stąpiło —  w pew .ara znaczeniu —  wszechpolskie zmie­
rzanie.

„Wieńcotifi i Pszczółce11 radzilibyśmy siedzieć ci­
cho, bo weźmie po łapie. ,y

M. z Przybyszówki Górnej. !

fiasztiośó Lodowe? w p w , w ad era M K
W  niedzielę dnia 7 września b. r. odbędzie się 

l]azd przewodniczących i delegatów ludowych Rad gmin­
n ych  w Wadowicach w sali Rady powiatowej. Z Ł ,  .h 
gmio, które nie mają Ludowych Rad gminnych, n. .eży 
w ysłać po dwóch mężów zaufania. Zebranie poufne, 
wstęp tylko za zuproszeuiami. Początek obrad o godz. lu  
rąno. Na porządku dziennym ważne sprawy polityczne, 
organizacja powiatu, praca oświatowa i wybór Ludowej 
iRady powiatowej.

Baczność ludowcy i  Cfirząuswskiago!
W e czwartek dnia 4 września b. r. odbęazie się 

(W sali Rady powiatowej w Chrzanowie o godzinie 11 
przed południem ^gromadzenie ludowców powiatu chrza­
nowskiego ze współudziałem nosłów.

Do licznego zabianin zaprasza powiatowy Związek 
ludowców P. S. L.

KRONIKA.
PrzedłlliBllle wakacyi. Rada szk“ !na pr,zadłużyła wa- 

kacyo w szkołach ludowych i średnich do dnia 15 września.
Może to ternu i owemu wygodnie, my jednak musimy 

przeciwko tema 'zaprotestować; w roku ubiegłym było bardzo 
dożo wolnego, w roku przyszłym spodziewamy się dłuższych 
.,wakacyi węglowych'11 i. t. p. Władze szkolne winny naukę 
tak urządasać, aby młodzież szkody nie poniosła.

Dr Jozef Włodek członek Rady przybocznej gon. del. 
rządu został zamianowany w i c #-k o n s u 1 e m w Parania 
(poładn. Ameryka). Do Parany wyjedzie dr Włodek wraz 
z konsulem p. Kazimierzem Głuchowskim prawdopodobnie 
z końcem września. Ewentualne zlecenia' do Parany przyj­
muje w redakeyi „Piasta11 między godz. 4— 6 po południu.

Dr Włodek, syn rolnika, b. posła, urodził się w Łę­
kawicy pod Tarnowem, gimuazyum kończył w Tarnowie, 
nniwersytet w Krakowie i Wiedniu, stadya handlowe w W ie­
dniu, Hamburgu i Berlinie. Jako akademik był prywatnym 
sekretarzem b. szefa Izby handlowej i przemysłowej w Kra­
kowie Dra Artura Denisa. W  r. 1913 był prezesem Czy­
telni akademickiej. Od i\ 1913 aż do obrenoj chwili był 
lustratorem Spółek rolniczo-handlowych. W  czasie wojny 
służył cały czas na froncie. W  marcu r. b. .został powołany 
do Rady .przyb. gen. Del. Rządu i Delegatury m n. rob. 
publ. Ponadto był sekretarzem komisyi dla badania nadu­
żyć w Anministracyi iczłonkiem Dyrekeyi .„Piasta11, tudzież 
wiceprezesem Oddsiału org. „P iasta11.

fJa doraźną po.noc dla uchodźców z  Górnego
Śląska wypłaciła Rada narodom  Księstwa Cieszyńskiego 
w Cieszynie na ręce komitetu górnośląskiego w Piotrowicach 
(Ks. Cieszyńskie) kwoty K 20.000 i K 30.000, czyli razem. 
K 50.000, a nadto przeznaczyła na ten cel jeszcze dalszych 
K 100,000. Wobec olbrzymich potrzeb jest to kropla na 
rozpaloną blachę. Rada narodowa Księstwa Ciewtyńskiego 
wzywa przeto do składania ofiar na ten cel i nadsyłania 
bezzwłocznie tychże pod adresem: Ba ik rolniczy w Cieszy­
nie, na ofiary wojny.

Mada narodowa Księstwa Cieszyńskiego w Cieszyn'e.
Na rzecz ofiar z Górnego Śląska przysłali do re- 

dakcyi „Piasta11 goście i persona! Domu Zdrowia dra K. 
Dłuskiego w Zakopanem kwotę 5.000 K.

L kiSkti gmin poty. rzeszowskiego otrzymujemy listy
z podziękowaniem dla dra Zdzisława Maurera z Rzeszowa, 
(Krakowska 8) z prośbą, abyśmy go polecili, wszystkim, jako 
sumiennego, dobrego i życzliwego lekarza. Zwłaszcza p. M. 
B. z Drabinianki skiada mu serdeczne podziękowania za 
wyratowani® jej od pewnej śmierci.

G d A d m in is t r a c j i .
Zawiadamiamy Szanownych Prenumeratorów, że 

otworzone zostało nasze konto w Pocztowej Kasie 
oszczędności*w WarszawfTe Wszystkim, którym kończy 
się czas przedpłaty, przesyłamy zawiadomienia oraz 
czeki ra  przesłanie przodpkty, którą prosimy ui^esłać 
bezzwłocznie, bo w przeciwnym razie wysyłkę „Piasta1*, 
zmuszeni będziemy wstrzyknąć. _______

D r  e . a ^ f Ł s s e w i c n s ✓
otworzył Łancclaryę adwokacką w 'L is z k a  d k



Z  ruchu ludow ego na Śląsku.
Pelskie Stronnictwo ludowo na Śląsku rozwija bardzo 

żywą działalność, którą kieruj® poseł Bobak z klubu Piasta. 
Str»m«ictwo wydało świeżo nowy statut organizacyjny i bro- 
iznrę „Cz*go chcą luńewcy?" Niema gminy, w której nie 
(stawiłaby gminna Bada ludowa P. S. L. W każdą niedzielą 
♦dbvwają się li"*:i-» .s&roBiadzonia, a zainteresowania spja- 
wr.mi pnbliczstmi wśród ludu jest, tom większe, że sprawa 
Śląska wisi ciągle na włosku i czeka rozstrzygnięcia.

Za przykład ruchu chłopskiego koło Cieszyna niech 
duży zebranie Rady Indowej w gminie Gródek, niedaleko 
Jabłonkowa i dawnej granicy węgierskiej. Polowa wsi leży 
po polskiej stronie, druga cuęść należy do pasa neutralnego 
między linią polską i czeską, a zachodni koniec mają Czesi.

W  takich warunkach, pod bekiem nieprzyjaciela, nie­
mal u okopów, zbiera się gminna Rada Indowa i jak uchw%ły 
jej świadezą, staje na stanowisku, że Śląsk należy do Polski 
i nie traci nawet słów na to, aby to stwierdzić. I trzebaby 
wam to, bracia z Małopolski i Królestwa, być, abyście się 
naocznie przekonali, jak tu lud Polski usilnie i wiernie się 
trzyma, i ani nuśli o tern. nie może dopuśsić, aby Śląsk 
miał od ojczyzny swej zo3tać oderwany.

Na zebraniu Rady ludowej w Gródku, działalność 
Sejmu i raądu polskiego, oraz sprawę śUaką przedstawił p. 
Nikodem * Warszawy, rodem Sląssak. Fo referacie wywią­
zała się rzeczowa i gjgbeka dyskusja na tematy szczególnie 
śląskie, o Radzie Narodowej, jej zarządzeniach, o gwałtach 
ezeskich i t. d. Uchwały, powzięte na zebraniu, brzmią na­
stępująco:

Rada ludowa gminy Gródek, pow. Cieszyn, wysłu­
chawszy przedstawienia działalności Sejmu i rządu Rzeczy­
pospolitej,

1) wyraża pełne zaufanie posłom sejmowym ze Zwią-^ 
eku posłów ludowych, dziękując im w szczególności za prze­
prowadzenie ustawy rolnej; ubolewa, że posłowie chłepscy 
w Sejmie nie wytworzyli dotąd większości; wzywa posłów 
ludowych, aby dążyli do szybkiego uchwalenia konstytuuj 
Rzeczypospolitej, któryby ustaliła republikańską formę rządu, 
jednoizbowy Sejm i dała ludowi pełnię władzy w państwie;

2) wzywa rząd Rzeczypospolitej, aby wszystkich roz- 
porz^dzalnych środków użył do jaknajszybszego rozstrzy­
gnięcia sprawy Ks. Cieszyńskiego, zgodnie z wolą ludności; 
aby żadną miarą nie pozostawił ani jednej gminy polskiej 
na Śląsku, Spiszu, Orawia i kolo Czaszy w rękach Czechów; 
aby najbliższym nam braciom Sftwafwm poisśgł do wyzwo­
lenia się z pod jarzma czeskiego i ‘ uzyśkania pełni samo­
stanowienia o sobie.

Uchwalono także wysłać telegram do Piłsudskiego, aby 
jako naczelnik państwa i wódz naczelny armii w^aaierzył 
sprawi?101iwe, na woli ludności oparte, granice Rzeczypospo­
litej w pełudniowo-zachodnim kącie od T&ir BP

Wypade mi jeszcze podnieść i podkreślić wysffką kar­
ność i zmysł pelitycsny chłopa śląskiego. Oto zebrani mieli 
zastrzeżenia ggzeeiw oziałałności i chupjcterswi Rady na^ 
rodewej w Cieszynie. Postanowili jed^ro rzeszy te eaiinąć, 
nie robić z nich użytku, aby Czejjjtem nie dać najmniejszego 
pozoru, ie  na Śląsku p p a je  „b»lBaewi«m“ .

Obłełu śląskiemu strażnikowi pó®h«mu na zachodzie 
tzsść i ezołeml i Sir.

PIA-3T  -Nr da «

!3 o  spruseMassia realność, d o m ,. stocteła, studnia, 
sad awoeom - KnAc.Cd'. szkoła bt&Jgi w miejscu. Zgłoszenia: 
s t g m k la w  ^ f ć z u B S ^ ^ a d i ó w '4 2 0 .- : --

o i aierpnia rgiu.____________  11

„Niprzff & Kiks rolsteg,
W  Nrze 167 z dnia 24 lipca b. r. pojawił się. 

w orgaźie Polskiej Partyi Socjalistycznej ńietylc zjadliwy, 
ile biadńo-tsndencjjny, ordynarny napad na Kółka rol­
nicze z okazyi sprawozdania z 17-tej Rady ogóbiej Kół. k. 
roi. Napad to celowy i nie pierwszy. P. P. ii. . !<ń 
ze swym zbawczym programem na podbój vm p. *
Rady włościańsko-robotnicze, nawet i pou sztandarem 
partyi podejmowana suchotnicza akcya handlowa, spa­
liła na panewce. P. P. S. przez usta swego przewódzcy 
p. Daszyńskiego blnzgało jadem niechęci pod adresem 
sklepów Kółek rolniczych.

Artykuł wspomniany, pochodzący prawdopodobnie 
A pod sprawozdawczego pióra jakiegoś „czystego neu­
tralnego" lift z pewną przymieszką krwi aryjskiej, nic 
zasługiwałby nawet na uwagę, gdyby nie miał jednej 
wybit««j tendencyi, chęci dalszego zohydzania i zniena­
widzenia akcyi handlowej, prowadzonej pod patronatem 
Zarządu głów. Towarzystwa Kółek rolniczych.

Pomijamy „bolszewicki" cynizm sprawozdawcy, jaki 
przejawił się w zaatakowaniu i plugawieniu przewódców 
raehu organizacyjnego Kółek roi. ludzi, którzy pół życia 
strawili w bezinteresownej, czysto ideowej pracy nad 
podniesieniem wsi polskiej. Pomijamy borabastyczno-kłam- 
lw y  wniosek, ze Rada ogólna skończyła się rozbiciem 
Kółek roi., któie „przysiadła i zrujnowała obszarniczo- 
klerykaino-eadecka reakcya", i że Tow. „doszło do zu­
pełnego rozkładu, upadku i hańby". Skryba „od Naprzodu" 
nie podarował nawet osobie gen. Hallera, która dziś 
otoczoną jest nimbem świętości i nadziei narodu. Za­
znaczył, że gdy jeden z mówców wskazał, że gen. Halle? 
był przed wejną organizatorem w ramach Tow. Kół 
roi, i gdy wezwał do złożenia mu hołdu „ o b r a d u j ą c y  
n a r e s z c i e  p o w o l i  g o  w s t a ł  i“ . Pan „Iser" wreszcie 
oryentuje się tek raarnre, że bez zająknienia stwierdza, 
że „statut „en bloc“ odrzucono" (czyżby nie umiał dodawać 

^ o  stu?) i że do t. zw. komisyi likwidacyjnej weszło 
„wielu nowych ludzi, chociaż ci ani tego nie chcieli, ani 
o to się nie ubiegali". Poradzić możemy dra ścisłości p 
„Iserowi", by zechciał zapoznać się z nazwiskami owych 
Członków „Zarządu likwidacyjnego", a przektna się, żę 
z isgfftaru nie weszedł a n i  j e d e n  n o w y  c z ł o w i e k  
prćfez człetrStńw dawnego Zarządu glśwnego, i że gwał- 

opozycya nie zdołała wprowadzić nikogo ze swych

Prawdą jest,; że zebranie miało charakter wieco* 
waty, że rązagitowane uprzednio pewne grono' delega­
tów wykazało 'za mało dojrzałości, organizacyjnej i za­
chowywało się, jak na zgromadzeniu przedwyborczem 
Prawdą jest rśwnież, że godzono zasadniczo w a k c y ę  
h a n  o w ą  Zm ązkn ekonomicznego Kół. roi. i Składnię, 
wiedząc, że w dzisiejszych trudnych warunkach prowa- 

] dzernia wszelkiej chrze|&juóslnej akcyi handlowej przy 
Mamożaości zaspekojenia potrzeb szerokich mas ludno­
ści —  bolesny ten temat znajdzie łatwych i chętnych 
„hańbiarzy". Bezkrytyczna, może i w najlepszej wierze 
grapa ludzi, stojąca zdaia od twórczej pracy „u góry" 
nie zdawała sobie zupełnie sprawy z jakim nakładam 
pracy i wysiłków powstawał wogóie zaczątek pracy 
w czasie wojny- w ramach Związku ekonomicznego i Za­
rządu głównego je.dpocześąis. Do|4 wspom ^ęć, że% Za­
rząd główny, subwencji i, nie miał nigdy dO;
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Statecznej ilości pieniędzy na opędzenie rosnących wy­
datków był moment, że reprezentowało Zarząd główny 
3 urzędników, w tem jedna siła niewieścia, że tenże Za­
rząd główny „mieszkał kątem" i to w pożyczanym lo­
kalu. Związek ekonomiczny miał w początku swej dzia­
łalności 50.000 K (pięćdziesiąt tyaięcy koron) a i dziś 
nie wiele więcej bo niecałe 400.000 (czterysta tysięcy) 
koron kapitału udziałowego. Związkowi ekonomicznemu 
rząd austryacki stale odmawiał przydziału wprost arty­
kułów takich, jak cukier,* nafta, mąka i t. p , które znaj­
dowały się w gospodarczem władaniu monopolowych 
central, obsadzonych przez neutralnych. Mimo te tru­
dności praca szła naprzód, zyskując sobie popularność, 
D czem poniżej. Były i błędy, były niedomagania! Ale 
czyż można za błąd i przestępstwo, natychmiast pole­
pione i ukarane, jednego człowieka czynić odpowie­
dzialną całą organizację? Niedomagania i uchybienia 
nie zawsze z własnej winy nawet: —  wyolbrzymiły się 
w oczach „Naprzodu" do rozmiarów jednego wielkiego 
ikandalu ogólno-krajowego, „które podkopało zupełuie 
a chłopów zaufanie*1 do Zarządu głównego, Związku 
ekonomicznego, Składnic. Hola panie ,,Naprzód'* —  po­
czekajcie!

Jak wygląda ten brak zaufania u szerokich warstw 
ludowych, damy panu „Tserowi" poniżej lekcy ę poglądową 
Tr cytrach.

Rozdana naZjeździe „statystyka Składnic i większych 
sklepów Kół. roi. za r. 1917 /18 “ obejmuje jedynie 57 
organizacji, pracujących pod wspólnym sztandarem Kółek 
roi.; biak w niej 14 organizacji, .które były wówczas 
pod inw azją ukraińską. 13 przedsiębiorstw, które częścią 
organizowano, a częścią pracowały dopiero od kilku mie-. 
sięcy, brak tam 479 sklepówr miejskich, których nie po- 
mieszczoao z powodu nie nadesłania wymaganych szcze­
gółów. Jak „Naprzód** mógł łatwo na zasadzie tej sta­
tystyki przekonać się —  w owych 57 przedsiębiorstwach 
było 50.291 członków. Liczba sklepów i filii 141, por- 
Bonalu wykonawczego 545. Tych 50.291 człęnków. zło­
żyło 4,296.569 K  kapitału udziałowego, ponadto częścią 
udziałowcy, częścią nieudziałowcy 11,937.022 K kapitału 
pożyczkowego.

Obrót kasowy wynosił 145,955.960 K. Towarów 
zakupiono za 55,886.454 K, sprzedano za 49.223.536 K. 
Organizacja posiadała 29 własnych domów w cenie na­
bycia prawie wszystkie z początkiem wojny 1,764.656 
K. Ponadto 479 sklepów wiejskich miało 42.719 człon­
ków z kapitałem udziałowym 1,626.740 K i  pożyH ko- 
wym 667.958 K. Nie biorąc zatem pod uwagę ani or­
ganizacji G&licyi wschodniej, ani jUjj przedsiębiorstw 
młodszych, osiągamy cyfrę prawie sto tysięcy członków, 
prawie 6 milionów K kapitału udziałowego, a przeszło 
j.2ł/s miliona kapitału pożyczkowego. Obroty zaś Związku 
ekonomicznego przekroczyły w tym okresie sumę 360 
m ilionów K.

Panie „Naprzód" czy jtc  cyfry to dla Pana wyraz 
nieufności i znienawidzenia akcji handlowej ze strony 
mas ludowych? A  możemy panów zapewnić, że cyfra 
członków rośnie z dnia na dzień, że z dniem prawie 
każdym powstają nowe Składnico, nowe sklepy Kółek 
roi. Panie „Naprzód**, czy wasza partya liczy w swem 
łonie tyle członków i czy by wam powierzono takie mi­
lionowe sumy?

Czy myślicie pancwie, że lud nasz nie rozumie, 
że nrawdą jest* że Związek ekonomiczny i Składnice

i sklepy nie potrafiły sprowadzić cen przedwojennych 
artykułów handlowych, bo cen tych nie mógł utrzyma- 
w równowadze cały aparat państwowo-kryminalny nie­
boszczki Austryi, bo wskutek gospodarki central „ży- 
dowskich** artykuły te zamiast drogą organizacyi dostać 
wać się do koasumentów, dostawały się w pasek. Jednak 
ten Związek i te znienawidzone, osławione Składnice 
i sklepy stały się hamulcem na apetyt lichwiarzy i spe­
kulantów, regulatorem cen, które, gdzie gwarancja, po­
szłyby niewątpliwie dalej w góre. gdyby nie istnienie 
Składnic. Te same Składnice razem ze Związkiem w obec­
nej dobie możliwie najpoprawniej spełniają swą nie­
wdzięczną rolę rozdziału artykułów ciągle niewystar­
czającej ilości, bez ech skandalów. Ich popuiarność 
w kraju rośnie ciągle bez przerwy, powstają nowe, ro­
śnie liczba członków, mnożą się w czwórnasób ich 

^obroty i na drugi rok —  da Bóg —  rozbicie Kólekrol. 
i bankructwo akcyi handlowej wyraz; się w cyfrach co- 
najmniej 5 razy większych niż obecnie.

Dla instrukcji „Naprzodu** możemy podać, że cal} 
szereg konsumów socjalistycznych naieży do udziałow­
ców i odbio¥ców Skłwinie czy Związkn ekonomicznego 
i że po krachu czerwonych koosumów w okręgach prze­
mysłowych powstają organi/.acye polskie, ludowe pod 
patronatem Zarządu głównego.

Organizacja handlowa Kółek ro!.“ zna swe niedoma­
gania, wie, że daleko jest jeszcze od doskonałości, bo 
robi dopiero pierwsze kroki w naszej niepodległej Oj­
czyźnie w dziedzinie handlu, który wieki całe był przy­
wilejem żywiołu nam wrogiego i mocno reprezentowa­
nego w partyi P. P. S. Ten żywioł do spółki z towa­
rzyszami z „Naprzodu** nie zechce przebaczyć twórczej 
pracy Kółek rolniczych.

Panie „Iser“ tu tkwi źródło pańskiego jadu, alo 
i słabości! Nieprawdaż? $ ire. ■

f p n i s t y e i f i ©  p e r i i j ,
lak  s ię  uprawia i sporządza tytoń. Tytoń, to ro­

ślina, wymagająca wielkiego nakłada pracy, pilności i sta­
rania. Lubi klimat ciepły i mokry. Po wyjęciu rozsady 
z inspektów rozmieszcza ją się w gruncie w odstępach łok­
ciowych. Polewanie, nie nadmierne jednak, przyczynia się 
sjjr bujnego rozrostu rośliny. Gdy tytoń bliski jost kwitnię­
cia, czas rozpocząć zbiór jago. Zrywa się liście JUrneUia- 
samprzód,' a nie dolne, jak wielu robiło; górne liście dają 
t. zw. zbiór pierwszy, gatunki najareaatycżhiejsze, najlep­
sze powiedziałbym. Później zrywa się liście dalsze. Zerwane 
liście układa się jeden na drugim; 20 liści najwięcej i przy­
ciska cegłą, gdzieś w miejsen ciepłem. Tytoń powinien „za- 
potnieć". Uważać trzeba jednak bardzo, by zamiast zapot 
nieć — nie zgnił. Wystarczy go tedy pod prasą dobę potrzy­
mać (najwyżej 36 godzin). Po wyjęciu z pod prasy rozwie­
sza się liśeie na nitkach (jak paciorki) w miejscu cięnistem, 
wystawionem na działanie powietrza. Po lekkiem przeschnię­
ciu (t. j. dostatecznem jednak) układa się liście znów jedua 
na drugim i przyciska tym razem jakąś bardzo ciężką prasą. 
Po kilku tygodniach a nawę- miesiącaeh —  im dłużej taras 
będzie leżał pod prasą, tem będzie aromatyczniejszym. Kraje 
się go potem maszynami na włókna lub nożem, oddająo 
do użytku.
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F . B ą k , C z e la ty e e . Trzeba się udać do firm y Za- 
bża, Kraków, ulica św. Marka. — „ W a » z “  w  B i e g o j i -  
f a c i i : Kie umieściliśmy, bo jesteśmy zupełnie innego zda­
nia w tej sprawie. — W . € h » r z ą p a ,  łn a s ^ a z ó w : Spra­
na tych pożyczek jeszcze nie załatwiona. — f .  J e k ie ł e k ,  
O s ie k :  Nawozy sztuczne ma Związek ekonomiczny Kółek 
roluiftzych w Krakowie; o wapno zgłosić się pad adresem: 
Byrski, Sułkowice, o. p. Andrychów. — J » W o jt o w ic z ,  
D ą b r o w a :  Zgłosić się do komendy powiatowej. — J . C i- 
e h o ń , IS iy im o : Firma Halski liib Gofećki w Krakowie.— 
W . S z y m c z y s t y a ,  R a d o e h o ń c e :  Komisya zasiłkowa 
ma prawo do tego. — i i .  p y r e k ,  Ł u k o w ic a : Poczynili­
śmy kroki; damy żnać, gdy otrzymamy wiadoratóć. ; 
J  * d a a o t s ,  N o w y  S ą c z :  Jak się dowiadujemy, roczniki 
to podobno nic będą powołane. — J . 2 u b e r f jjto lftu szo - 
tv«s Bardzo ciężko go dostać; zwrócić się do firmy »Reim 
\ Sk.T- !ub *Drobuer« w Krakowie^— F . F la k , f r ^ r ie z a i  
Wie znając aktów i t. p. nic lnożeihy nic powiedzieć; udać 
się do dobrego adyjflkata. — F r . K t e b a ła , R z e g o c ln  
Bó woiska Hallera pan wstąpić nie może. ■— K . N iz iń s k i, 
R a d o m y ś l  W i e l k i : Może pan kupić. — F r .  S ta n cłlfc , 
K o * y s  Można; zaczekać jednak trzdba do rozrachunku 
z Austryą. — Z y . z  S & a n a sterza : Trzeba się poskarżyć 
w oddziale technicznym starostwa. — Ę . W jg a t ,  Z a l e ­
c z ę :  Takiej posady nie mamy; do kolei tttSba zrobić po­
danie, choć teras ciężko. — J . 1’ a ł a n a ,  Takie
zasiłki rzeczywiście zamknięto; o zaległy żołd trzeba się 
zgłosić do komendy. — j i  P o p o w ic z -  B e r e z d w fc a : 
Przepisu dać nie możemy, bo za długi; był ogłoszony w ka­
lendarzu »Piasta* z r. 1918.—C z y te ln ik  „ P ia s t a 44 w  Po- 
8 » 4 z le  G ó r n e j :  Jeżeli się tak dzieje, to jest nadużycie. 
Odnieść się z tem po dokładnem uzasadnieniu do staro- 
stwa.—F . F i l e k ,  E a c z y a s  Dziękujemy za życzliwe uwagi; 
będziemy się stajali znów tak dział wprowadzić, niech się 
tylko skończy obecna.strasza drożyzna p a j^ ru . — M . W ise - 
•isnya, B r z o z a  S ł a i n i c k a : Proszę-sią udać z tem Mo 
uczciwego adwokata, a on to wydobędzie. — J .  d w c a r z ,  
B z w o a u w i c e : Trzebaby znać całą sprawę; gmina do tego 
nie jest zobowiązana, chyba że scfbie sama uchwaliła. — 
J . i i ą i i r o w s id ,  W a d o w ic e ;  Odpowiadamy tylko na listy 
grzeczne. Zawsze dajemy się przekonać rozumnemu i spo­
kojnemu argumentowi. — MSeisał O ., S ta n is ła w  S . 
i K 'o { d e c h  SU. w  L ip n ic y  W .: Takie rzeczy najlepiej 
załatwiać na miejscu; po co wywłóe^yć aż do gazety? — 
W. J u r g o w s k i ,  R u d a  R ó ź a a ie c k a . ' ą*h siatki pańskiej 
skorzystaliśmy w artykułach ogólniejszych, jak pan pewaie 
zauważył—K a z im ie r z  U ., C z a r n y  D u n a je c :  Nie umie­
ścim y; "takich wypadków jest tyle, że twprsą- y K W t re­
gułę. — 9 !. Cygań, F le s z ó w : Teraz tego nic umiłścftfry, 
bo za późno przysłane. — dl. G r y g ie r e z y k ,  W a la tsk a : 
IV wierszyku jest i poczciwe seree i dobre chęci, ale mu­
sielibyśmy cały przerabiać. M'oże saę drugi lepiej uda. — 
"B. Z ię b a , O s t r o w y  B a r w i . :  Z powodfc naw «u  artyku-. 
łów sprawa się spóźrdła, a teraz już nie ra czasie.—„Fśpe- 
E t ia ie r a to r 1* z ‘ W ó lk i  P e ik iń s k łe i ;  Nie umieścimy; 
takie sprawy należy załatwiać w gminie; jeżeli kto? ite go- 
spM arzy w » Kółku*, to go uśmiać. — „Dola*4 w Nfeele- 
tezy i Taki wypadek chyba zupełnie odosobniony. —W . Fse- 
ru ch ,P olan k o  W .i  Kasi posłowie interweniowali w tej 
sprawie; te sto minkijednak nie prędko ustaną. — K o r ę -  
s peudent z e - S w l f l U b ą :  Niepod pisane listy idą do ko­
sza i na śmieci. — J. Bulanda w M ®j*das*ee: Nie umie­
ścimy. — E. *3* w  G r a h o s z ^ e a e i i :  Nlepodpisąpę, do ko­
sza. — M ic ito ł Strack w  B arw inku; Za szereg słu­
sznych i pożytecznych uwag w skrawie ustrój* gminy dzię­
kujem y; solidaryzujemy się z niemi prawie we wszystkich 
punktach. Pom ysły damy nąszym posłom. — »g. Wanat, 
Sambor: Umieściliśmy w tej sprawie dwa dłuższe arty- 
kuły. Nie chcielibyśmy ich więcej dawać w »P'aście», by nie 
rozdrażniać jeszcze ropiejącej' na ciele Polski rańy. List 
schowamy w każdym razie. — 3*£©tr K u c z e r a  w  O łit -  
fisty; Takich szkół, gdzieby można jgnęszczać ną koszt pań­
stwa niema; w istniejących kosztuje utrzymanie kilka ty­
sięcy marek. — NtanlsS&w R o ż y c fe l w  T ą g o b o r z a t  
Wprawdzie przyciska nas pan. do ni ar u, pisząc, że od wy­
drukowania jego artykułu zalozfeć będzie opm,n o naszych 
intencjach i t. d, to jednak wrzuciliśmy artykuł do kofozc;
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wie- pan, diaczego? Bo zdaje S n a m , ze autor chodzi w jar* 
mułce, a co najmniej, gasi żydom świeczki na szabes. —- 
Mieszkańcy gminy ̂ M arsów  f Trzeba opernym wytłó*^ 
m aczyć; muji być uchwała wszystkich. List z parafii Ożar. 
zachcwaliśmy; kiedyś . się przyda.’ -  K o r e s p o n d e n t  
z Mzeczyey:  Już tego poruszać nie będziemy, bo to prze, 
cież koniec tych taidai. — A u t o r  artykułu „Na ezasie44: 
Będzie, ale kiedyś później. — L e t a lo w s k i  P . w  P a w io -  
s ł o w i e :  Musi pan jeszcze czekać na wydrukowanie.

A . K a m iń s k i, L w ó w : Proszę się zwrócić pod adre­
sem : R,ed. »Polaka w Brazylii* w Kurytybie, lub ks. Anusz, 
Ara marin, Parana (adres przedwojenny). Co do losów tych 
pi«®iędzy — nie wiemy nic pozytywnego. — J. S., R s e -  
szepty: Zwrócjei.się wprost do Wiednia. — Br W. R a d .,  
M rzoo& w : Koło tej sprawy chodzi bardzo garliwie poseł 
Pluta. Budowa części zacznie się prawdopodobnie w jesieni. — 
K s . P a n r k ,  W o la  z a g o j i k a ;  O reorganizacyi tej szkoły 
nie wiemy nic 'pewhegg. — K a p r a l  F . § . ,  p o c z ta  p o*  
la w a  1 2 Otrzymal iśmy;  będzie później. — S . W ., Z a -  
g ó r n ik :  Unawa o zasiłkach takich rzeczy nie przewiduje. — 
W ł. S ty k a w s l.il ; Zasadniczo zasiłek się panu nałoży; zwró­
cić się do komisyi. — S . G ło w a c k i ,  Ś R a ła : Listu tam-, 
obecnie wysiać nie można. — J .  G a ie ń s k l ,  k a ł o  fłżcr.K - 
r o w e j- ; Zwrócić się do ks. Kuznowieza, kościół św. Bar 
bary, Kraków. — W . B a r o ń , W ó lk a  ń ie .d r ś e c h ; ;-r 10- 
żnaby tylko z rocznika 1902. Zwrócić się do najbliższej ko­
mendy powiatowej. — A . ff ią t e l i ,  R e c » p o l ;  O posadzie 
nie można jeszcze teraz m ówić; co do gruntów w ogłosze­
niach »P'a>ts«. - -  C łzylelrtik iv R ls k o n  le a e h t  Upominać 
się w st-arostwie; takioh zasiłków, o jakich-pan pisżĄ nie 
będzie; ktoś pana bałamuta. — M . B e r e s t k o ,  w  B o r k u  
s t a r y m : P. O. pisał nam, żeby pani zgłosiła się do skła­

d n icy  z książeeakąę udział jedu, ik wyjąć można aż po roku; 
i»:iczej ustawa nie pozwala. — «5. Ł a s k i , ,1 asu ca  u r o w a : 
Poseł Bączkowski Złjjmif się sprawą, choć trudno, bo tych 
pieniędzy odacirie się nie wjesłacuaj— W . M o ź d z ie r z , J o -  
d ł ó w k a :  Zgłosić się do najbliższej komendy. — M . W ó j ­
c ik ,  G f c h o w a : Sprawa ta będzie dopiero później zała* 
twiona. — J .  S z n c l r j ,  Ł a w eU  M a s s : Ta gazeta przestała 
wychodzić. — A. W ie c z o r e k ,  B a ó S co w Ie e : Prawo je~*j 
tjeiec musi mieć świadectwo niezdolności do pi’acy; wnieść 
do swej komendy uzupełń. — C z y te la ik  5,P ia s t a 44 w  I w ie -  
r » 5’cacta ? O trafikach pisaliśn^y; jeżeli tam są takie sto* 
suiiki, trzeba,zaraz pedać te wypadki do Dyrekcyi skarbo­
wej i podać świadków i wnieść o odebranie paskarzom tra­
fiki. — -Bi. © le s io w a , w  L ipsaicy W .-. W  poprzednich 
numerach »Piasta* było takie ogłoszenie ąNr 31 i 3?.), we­
dług niego trzeba postąpić. — A . T a fea k a , W óL u s  M e -  
i l w i ć i l d t a :  Talóch odszkodowań rząd ięo wypłact, — 
81. K is ie l ,  z  P r z e m y ś la :  Za słowa uznania dzię­
k u jm y . — W .- 'Ś w ie r k o s z ,  S tr y s z a j| * ; Udać % T.do 
księggrni Gebetnnera w Krakowie, — A . f f ff lp , P o s a d o w a :  
Fabryka blachy ęynk._ w Trzebmj. — C z y te ln ik  z  C z a ń c a s  
Zapytąć w p ow ia to^ j komendafe żandarmeryi. — W . K o -  
w a k » " k ,  T a r g a a fe e :  Ogłaszamy właśnie warunki kre­
dytu rękodzielniczego. — J a n k o w s k i ,  ŁSrośeienktr u , B .s 
W edług tego, co Pan pisze, ma pan słuszność; poradzić się 
adwokata. — .P ła c h t a , Z a k jie z y n t  Zgłosić się z papie­
rami w swej właściwej komendzie. — L u d w ik a  S tt jie r - 
gwis', S p y t k o w ic e :  Sprawa tych pensyi będzie uregulo- 
t o m ;  pjęamóEc errzyulaliśmy. Vvr sprawie trzeciej piszemy 
osdbno ogómle. — J .  J*sros? .*k , J ~ w « r z y n k a :  Gazetę 
wysyłamy regularnie; ktoś widtK kradnie; pr©*zę się w tej 
sprawie udać do posła BBbka w Bobrku. O działalności tych 
panów w Gw. Ciesz, wiemy; damy im rady! — M lo d J e k l ,  
( t o tr ó w : Otrzymaliśmy; proszę jiy ć  cierpliwym. — IH tehal 
Moskal, K ó r ę z y a a : już wiadomości z Syberyi;
żołnierzy polskich bawi tam około 11 tysięcy zbrganizowa- 
nyefM. polski zajął się nimi. — C z y te ln iczk a  „Pia­
s ta 4*, z  P o r ą b k i :  Trzeba zrobić podanie do konnsyi kra­
jowej. — J a n  B u r a ,  C h o R c ló w : Rząd włoski mści się 
na tych jeńcach, że nie chcieli v,'stępować do wojska pol­
skiego, mówiąc, że widać Austryi żałują i ojczyzny nie ko­
chają. Klub f*. S. L. zajął Się już ich losem. — F . g i a j t e ,  
C ie s :? ,acii*elt: Takiej szkoły tu niema. — W . K a r h je -  
w :| z , Eir,ljj=o w B : Trzeba się nie zgodzie i w końcu pójść 
na drogtL sądową. Przedtem poradzie się na miejscu kogoś 
uczciwego, któryby zbadał, czy są dostateczna dowody 
i t. p. ___
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* Za oniMZi r<!| 
M ukoM  ale odpowiada.

łP oszukujyę niedrogiej, mgłej realności z ogrodem. 
Zgłoszenia: W. fV 36, poste reslSme Tyczyn. 3 - 3

O r t o p e d y c z n e  o b a w ia  rożnego rodzaju wedle 
niary, wyS.onuje A n f e r i  P o lo ń c z y k ,  ul. Józefa Nr 51, 
v Bielsku, Śląsk Cieszyński. 3—5

A grest zielony (niedojrzały), maliny, jabłka zakupuje 
v większych ilościach parowa fabryka marmelady S tan i*  
Iław  G urgal w Jarosławiu. 3—3

Do sprzedania 14  m orgdw gruntu z zabudowa­
niami gospodarczym i, niedaleko masta i kolei. Zgło­
szenia pod: Bronisława Łątka, Skowronkowa, Zabłędza, 

Tuchów. 8—3

IKilkasct m orgów  roli, iąk , lasu w kilku miej- 
łcowościach blisko miasta powiatowego, po przystępnjgfii 
tenach na sprzedaż. W iadom ość: notaryusz JÓzet PrascM f 
v RohatyWe. 2—2

ią B lii l  w większych ilościadj, ziarnka orzechów wło- 
•kich i laskowych , (orzechy tluczolte) zafi.upiije parowa fa­
bryka inarmoiady S Ja i4 is ła w  G u r g u l w Jarosławiu. 2—3

Żołnierzy byłej armii austryackiej 57 pułku p. p- 
proszę o podanie mi gdzie 1 kiedy zginął na wojnie J »K e l 
& o z 'o l ze Swosiawejj powiat Jasło. Służył przy 57 pułku 
piechoty 11 kompanii. — Ks. Józef Dobrzański, Szerzyny, 
o. p. Biecz. • 2—3

D-u s p r z e d d o m  im s in w a w *  z o g ra u e m  
( .1*/, mora* poia. — R-rak-św, auc&, Królowej Jaaw gi 1. 110, 
właściciel Jakób Konopo:’. *f*< %*—6

S * ® ir y  z ą b k a w u e  najlepszej marki po uajn żsapch 
apnach hurtowni* i częśJr*wo w miejscu i na prowtncyę 
iprzedaje Jt. le rb e k o i P o r tg d r z e , Traugutta 6. 3—3

J ś z e !  K u k u ls k i ,  skład maszyn w  J a ś le ,  ulic! 
Kościuszki, poleca świeżo nadeszła przybory fotograficzne 
,v wielkim wyborze i instrumenty muzyczne. Tamże do na­
bycia jest motocykl «Puch« w eenie 4.000 Iv, 1 magnet 
tBosch* czterocylindrowy w cenie 700 K. 2—3

K u p lę  k ie r a t  używany, chociażby w najgorszym 
tanieą Zgłoszenia listowne: Stanisław Srebro w Swiercz- 
/owie, Tarnów.

K ła d z łe c i e e  z -ukończonom gimnazyum, z maturą, 
poszukuje praktyki przy zarządzie lasowym. Zgłoszenia: 
ood Leśnik do Ad mini s trący i «Piasta*.

D z i e w c z y n k ą  która chciałaby chodzić do szkoły 
handlowej lub Innej, dam mieszkanie za posługę w wolnych 
cd nauki chwilach; prowianty musi mieć swoje. — Adres: 
iSzk.oła, pbste restante Biała*.

Ktoby wiedział coś o Igbiityn  Pa wliko wsklitt, 
-stabsfeldf., który był na froncie włoskim podczas ofenzywy 
w roku 1917 dnia 22 sierpnia ranny w szphaiu polowym 
Nr 100, poczta połowa 296, niech łaskawie napisze pod adre­
sem : Aniela Paw likow ska, ©ksfejs-wlce.

Panowie żołnierze) Który z was wrćgjł z niewoli z Tom ­
ska (Sybir) i wiedziałby coś o mym mężu, Jo ioIb  S r ó d -  
jjw, który też tam był w niewoli, raeąy mi donieść za wy­
nagrodzeniem. Marya Gródek, Białawoda, p. Tęgoborze.

Podczas wylewu Ropy dnia 27 lipca, woda zabrała mi 
Szafę dużą, czarną. Ktoby ją  złapał, raczy łaskawie zwrócić 
ea wynagrodzeniem. Michalina Kosibowa, Libusza, p. Za- 
górzanj.

Który z żołnierzy z byłej aAnm austryackiej, pocho­
dzący z powiatów nowosa*)deck*go, limanowskiego lub 
grywowskiego wiedziałby coś o losie" Stanisława Florka, 
żołnierzu 20 p. p, 4 koinp., który w roku 1914 zaginął koło 
Lublina, raczy donieść Karolinie Piórek, Siekniczyna, p 
Limanowa.

Który z żołnierzy b. armii austriackiej wiedziałby 
coś o W ła d y s ła w ie  R j j t n a n e ,  żołnierzu z dywizyi pie­
choty Nr 81, oddział sztStfeowy w Albanii, oraz Jakóbl* 
Ituszel z 34 pułku strzelców 3 kom p. w Czarnogórze, ra 
czy donieść matkom Rozalii Bytnar i Dorocie Ruszel w Albi 
gowej, poczta loco.

Ktoby coś wiedział o moim przyjacielu, FloryanSc - 
Oezkow sklm , szeregowcu 16 p. p. obrony krajowej II 
komp., który zagiriął pod Iwangrodem, raczy łaskawie do­
nieść za wynagrodzeniem pod adresem: J. Oczkowski 
w Wieprzu, p. Osielec.

Przed rokiem zginęła mi żona w Rzeszowie, cierpiąca 
na pomieszanie zmysłów. Była wzrostu średniego, włosy 
ciemne, twarz biała, ląi 42- Chustka na głowie czarna, wielka 
chustka czarno-niebieska, kaftanik biały, spódnica czerwona, 
Któby wiedział lub słyszał co o niej, raczy łaskawie dać 
znać^tio podpisanego. Jak.<3th Głaz, Jaśiaay, Nr domu 
273, p. loco.

Z majątku Zahodów — Zaćiemne, pow. Przemyślany 
stacya, szkoła polska w miejscu, do sprzedania na parce 
iacyę 400 morgów' ziemi ornej, dobrej, lasu 50 m orgów 
Cena 2.500—4.000 koron za mórg. Za pośrednictwo w sprze­
daży 2 procent zapłaci, się. Do sprzedania budynki fol 
wanczne i drzewo budulcowe na /budowę. Bliższa wiado 
m ość: Zarząd dóbr Zarzecze koło Niska. 1—2

r tr s z l ftm fc  k n p a a  nie d r o g i f  rW iiW R, domu 
z smikisra przy, drodze, w którym można by założyć sklep 
najchętniej dłlisiro s tacy i kolejowej lub miasta powiatowego 
gdzie Last gimuazyum. Zgłoszenia upraszam nadsyłać pod 
Francfezek Muźyczak w Mościskach. 2—2

B o  p a n b e la c y f 4 mile w południowym kierunki 
od Lwowa, przy rządowym gościńca i stacji kolejowej 
w gminie polskiej, szkoła, kościół, G km od miasta powia­
towego, obszar około 300 m orgowy dobrej ziemi i lasu. Po 
bliższą wiadomość zgłaszać się należy do właściciela Za: 
rządu dóbr Zarzecze koło Niska. Wszelkie materyały na 
budynki na miejscu. -j

W niedzielę dnia 3 go  sierpnia zgubiono w źró&lisku 
ne zachód od Prehyby, na drodze z Szachtowy Białej 
i Czarnej W ody do Rytra i Sącza pamiątkowy piet ścioneP 
złoty z szafirem i dwoma brylancikami. Uprasza się o zwrot 
tegoż, jako drogiej pamiątki, za sowitem wynagrodzeniem 
lub o listowne uwiadomienie pod adresem: Podegrodzia 
koło Starego Sącza, szkoła gospodyń wiejskich. 2—2

W  dradze parcelacji do sprzedania w powiecie 
radziechowskim 1(X) m orgów roli, 4u m orgów łąk, 60 mor­
gów lasu po K 2.000’— do 4.000*— za mórg. Odległość od 
miastaczka, stacyi kolejowej, poczty i kościoła 3 do 5 km. 
Drzewo na budowę do nabycia" na miejscu, po cenach przy­
stępnych. Ludność okoliczna w połowie polska.

"Zgłoszenia do Biura spraw rolniczych, Spółka z ogr. 
poręką we Lwowie, ul. Halicka 1. 19. 2 —3

W  powiecie l l s u n a c z  jest do rozpar­
celowania około tysiąc morgów dobrej zie­
mi w cenie od 2.100 do 4.000 5  za mórg 
Bliższych informacyi udziela J a n  H fe l-  
sitik, zastępca notaryusza w ’i'łn fiaac7fli .  
Warunki kolonizacyi dobre. < r 2 - 6
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„ g o s p s d a b z "
w domu Towarzystwa rolniczego 

w m e s z c ie , uSisa &eIe$owa Ł. iS
obok dworca kolejowego 

ma do sprzedaży ua składzie maszyny i narzędzia 
rolnicze, nasiona, nawozy sztuczne, smary, po- 

stronki, kosy, sierpy, motyki i t. d. 2—3

□ E > 0

L. 755. Ogltszióie Ucytacyl koni.

^ B i r o z r s r
i  twardego drzewa, silnie okute, znakomitej jakośei, nadające 
się szczególniej dia obszarów dworskich i większych go­

spodarstw włościańskich, ma na

2« S ą s e S  e k © » ® ® le s s a y
fiiPakłSw, h1. W iś ln a  L . S .

Cena za sztukę K 1800’—.
Zapa

in szy ch  go-
zbyciu

ESóśs-1' r& M & s& eh

Zamawiać telegraficznie, 
niewielki. 2 - 3

O G Ł O S Z E N I E .
15?) s p r z e d a n ia  i parcelaeyi około 500—550 m orgów 

bardzo dobrej roli i łąk I. klasy, 6 km od Sokala, na miej­
scu jest kościót i szkoła, w pobliżu tartak i lasy, Ktohy 
reflektował na kupno kilku lub kilkunastu m orgów ,'' niech 
się do mnie zgłosi zaraz o informacyę, gdyż tylko do końca 
Września b. r będę sprzedawał w części za gotówkę, w czę­
ści na hipotekę. ’ " ■*,

Z Jarosławia wyjeżdża się koleją żelazną «Jarosław — 
Sokal* o godz. 8 rano, przyjeżdża się do Sokala po południu

' iszo; można grunt 
powrotem w Jaro- 

a po południu 
z powrotem w Jarosławiu o 3'30 po południu.

W Jarosławiu do Sokala czy z  powrotem są połączenia 
kolejowe w -kierunku L-wowa i Krakowa.

IttSr. S ł a n i s ł u w  W e i s s ,  J a r o s S a w .

Dowództwo stadniny ogierów  rządowych w Dębicy 
ogłasza, że dnia i-go wrześnie b. r. o godzinie 10 rano n» 
targowicy w Dębicy odbędzie się licytacja 2 ogierów i -5-ciir 
koni, wybrakowanych ze {stadniny. Do lioytacyi dopuszczeni 
zostaną tylko rolnicy, którzy muszą wylegitymować się od* 
powiedniem poświadczeniem, wydanem przez odnośne 
Starostwo.

IIM L E K O
Stałej dostawy, dobrego, słodkiego mleka do Krakowa z dw o 

rów lub spółek mleczarskich poszukuje 1—8
M L E C Z A R N IA  Ł t iC Z A N O W K C K A

w Krakowie, ul. Czarnowiejska I. 70 .
Oferty z podaniem cen za 1 litr loco Kraków prosimy pod 
adresem powyższym. Umowy zawieramy roczno lub dłuższe.

A D W O K A T  K R A J O W Y

P r  J © Z E F  M A Y E R
otworsyJ kaneeiaryi; w KROŚCIE*

Najżyźniejsze ziemie polskie
głębokie czamoziemy, we wschodniej Galieyi, sprzedaje 

od lat kilkunastu 2—10

Podolski Związek Ziemian we Lwowie
ulica Zimorcwicza L. 15.

Związek jest s t o w ar z y g z enj e m, opartem na wzajemności 
o charakterze wybitnie narodowym, dlaategro też* przepro- 
wad za parcelacyę obszarów większych pomiędzy ludnością 

1 polską nie dla zysków, a jedynie w celu utrzymania ziemi 
polskiej w rękach Polaków na wieczyste czasy-. — Związek 
parceluje grunta pomiędzy swych członków, pobierając je- 
dyme niewielką prowizyę na pokrycie' kosztów ; posiada 
v licznych miejscowościach we wschodniej części kraju 

ekspozytury które zaopatrują osadników' we wszystkie na­
rzędzia rolnicze i sprzęty gospodarskie po cenach fabry­
cznych; dostarcza ma zbiorowe żądanie materyalów bndo- 
lanych; z osiągnięycli zysków Związek corocznie wydziela 
Pewne kwoty na zakładame ochronek i czytelń, w powstałych 
koloiaaeii pokłuci- —  Z^natgnia załatwi* kś-l odwroteie.

W  powiecie cieszanowsldni jest do 
sprzedania między Polaków w całości lub 
c z ę ś c io w o  M lis a s s t  s Is m I  i  ł ą k
wraz z budynkami Ż y c z e n ia  przyjmuje 
Zarząd dóbr w Oleszy ach, poczta i stacya 
kolejowa Oleszyce. i_s

i (Dafne P. T. Rolnicy! "
& Zpow odu trudności przewozowych oraz braku wagonów

najwyższy czas zamawiać abesnie
pod zasiewy wiosenne i jesienne z braku innych nawozów

by takowe na czasie otrzymać

kainit, sole potasowe
wysoko procentowe

gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. Dostarcza tylko całowago- 

nowe posyłki każdego gatunku

materyafy budowlane:
wapno, eemenrt, gips murarski i sztukaterakf

dachówkę asbesiową „Asfcit" itp, |
wszystko tylko w ładunkach cało wagonowych.

Koniczynę czerwoną i tymotę
1 inne nasiona częściowo z szybką dostawą poleca firma:

JA N  B O D U C H
Hartowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztucznych

| Ż Y W I E C ,  3R *Y M 13 K
obok kościoła farnego. 10—119
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Iflspeirze&a sią vs&t$iM(b 
ląc* afey &ie zastać kaleka na sala £■

to jeżeli kom u zrobiła sra gula czy pęk w pachwinie 
cSyli fcłahiźnie łi f  ■ «a  podbrzuszu, R tt& zóM i opadło 
mu w d6ł, a jeżeli mu to dokucza ,'ub sprowadza 
osłabienie og^óne lub nie — to jednak musi zarnz 
sprowadzić sefeie bandaż — to się człowiei*. uratuje 
i będzie mógł bezpiecznie ąyć i pracować zd^owb'- 
zaraz i na stare lata. Zamawiając banjf&ż, ńSfJży 
przysłać miarę nitką lub w centymetrach przez 
biodra czyli kłęby w. okolicy cigła. Opisać z której 
strony? Czy opadło już w dół? W iek? Zajęcie 

i za jaką cenę. — Cena bandażu ze z wy kasta aparatom S
, 40 i 50, * angielskiemi sprężynkami zaś K 70 i 80. Bandaże na
1 obie strony czyli dwustronne kosztmją zawsy^p cenę podwójną. 

W ysyła się płScztą i dobrze opakowane.
Fnhryika  b a n d a ż y  n a  p r z e p u k l in y  c z y li  S??acb , 

d la  m ą ż e z y z n , k o b ie t  i d z ie c i  •

U .  Ln P o la n e k  w  S am b o rze  35
g a l i c j fa -  i —10

K2P8SZ5 lN|MN MWSfl SfliSHŚB 
B rad Fsiesf fłsMgii w H a l n

FH2a- Przu&ySI.
Polecają dzwony harmonijny najnowsego sy- 
stemu dc obracania. Przyjmują pęknięte do prze­
lania w największych roznriafach 'i wagach.

B liż s z y c h  wryJaśĘiaó u d a is la  f i l ia  w P r z e m y ś la  
uL f ^ k ie r t a  I, ©» f--4

Pierwszy odsiew

Z Y T A  „ P E T K U S "
P s z e n ic y  u s t k i  M łyńskiego, j*$cz3Etłenia zimowego 

z  CHŁ©**Y€
po cenach zbóż nasiennych wysyła

SPÓŁKA ROLNICZO - HANDLOWA
,5 SS AIShi G*‘ - JA R ®  S ŁA W
za poprzedniem nadesłaniem gotówki i ewentualnie

woącar. 1—3

W a ź p ©  d tt:s t>  g a ' p n c < z r z . j r M
Jrads&edł wieksav transport
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